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Za pieniądze Lewiataoa
sanacja r̂zygotcwute się do wyborow.

WARSZAW A 23- m aja. (tel. w ł.) Z o- 
trzym anych w czoraj w iadom ości szcze­
gółowych dotyczących „rokow ań w ybor- 
czyteir1 jak je  -prowadziło w ciągu ostatnijCh 
k ilka tygodni k ierow nictw o obozu sanacy j­
nego z organizacjam i przem ysłow ców , — 
l'1'aem ysł miułijy ibiaturczyć BB. od 10 

do J5 iiii]jonów z.łuJ.y*Ji. 
lia koszta kampianji w yborczej do n o w ^ o  
sejm u. i

W zam ian za to przem yslow cy dom aga­
liby się wy Konania szeregu postu latów

któ re  pozw olą na  znaczne podniesienie zy ­
sków  w niek tórych  gałęziach .przem ysłu, 
co um ożliw i pokrycie z naw iązką  w ydat­
ków  na w ybory.

J tak — przem ysł hupniczy żąda pod­
n iesienia cojii żelaza o lu lk a  p rocen t, W ę ­
glowy — pragnie u łatw ień  j zn iżek  w za ­
kresie jego rozrachunku  z rządem . P rze ­
m ysł cukrow niczy  m , rów nież w łasne „ p o ­
trzeby ' i w łis lie  „’p asiu la ty“.

Jeżeli b a  transakcja  tfojdzie 'do .sku tku  
społeczeństw o będzje płaciło jej koszta w

lorm ie nowego >pockrtku pośredniego, a 
kandydow ać do sejm u Rzplitej za p ien ią ­
dze "kapitalistów  b erliń sk ich  m ogą tylko 
skończone kanalje.

N ależy zwrócić się pub liczn ie  ■ do kic- 
row njków  organizacji BB,., 1 do k ie ro w n i­
ków organizacji przem ysłow ców  z zap y ti-  
liiem , czy w iadom ość ta jest praw dziw ą. 
Brok odpow iedzi • uw ażać należy za po­
tw ierdzenie.

—O—

B. min. Czechowicz
dcmaga się przysp eszenla sprawy prze­
kroczeń budżetowych za rok 1927-1923.

WARSZAWA, 22. maja (Teł. wł.). 
B. minister Czechowicz ośw.aa- 

*zył wczoraj przecstawicielom prasy 
co następuje :  .

„N ajgorętszem  mojem życzeniem 
jest, aby sprawa ta (przekroczeń bu­
dżetów ych )■-doprowadzona została  do 
1 ońca. Niestety, przyśpieszenie jej w 
źaunym calu odemnie nje zależy. 
Sejm, co  którego Trybunał Stanu 
zwrócił się przed rokiem o d o k o ­
nanie merytoiycznej oceny dodatko­
wych kreaytów' za rok 1927-28 — 
?<Jt}ehczas tej sprawy nie zakończył 
1 tóam poważne obawy, że sprawni 
^ o j a  w dalszym ciągu stanowić mo- 
Ze t ło  c ła  tych lub innych rozgry- 
Wek politycznych,

^ ś o n z ą  się panowie ze m ną, ze 
r r Zwlekanie piroeesu wbrew mym 
jntencjom słusznie uważać mogę za. 
irzywazące dla siebje, a to  tem bar- 

że sfawya to  mnie w sytuacji 
aiszywej. Śmiem twierdzić nadto, 

2 'ducha ustawy o Trybunale Sta­

nu wypływa konieczność trak tow a- 
nia tych spraw', aotyczącydi koas ty .  
tucyjnej odpowiedzialności m*ni- 
strów', jako  pilnych i niecierpiących 
zwdoki. i

Postawienie bowiem ministra 
przez Sejm w stan oskarżenia pocią­
ga za sobą zawieszenie go w urzę­
dowaniu. W yobrażam sobie wr da­
nym wypauku, że n ie  podałbym się 
c’o dymisji w marcu 1929 r. Przecitż 
w tccy  miałoby miejsce nader orygi­
nalne zjawisko, że m inister skarbu 
pozostaje,.iw zawieszeniu oc 15 mie­
sięcy a w międzyczasje wytoczony 
proces posuwa się żółwim krokiem".

Pierwsze iipsiedz. Seimu ś h sb
WARSZAWA.- 22. m a ja / (Rui. f .  K anoebirja 

st-jnui śląskjago zaw iadam ia, ż e , .stosownie- 
do dekretu  prez. Rzplitej — pierw sze p o ­
siedzenie se jm u  śląskiego odbędzie  się 27. 

•b m. o godzjnie 12-tej w po łudnie. Sejm 
oiw orzy w im ienni p rezydenta  R zplitej 
w ojew oda śląski dr. G rażyński.

Babi1. t a t a i c z  w j s W  z  BE.
WARSZAWA, 22. maja (Tel. wł A  

Gabrjel Czechowicz, b. min. skarbu 
i poseł na Sejm z B. B , w ystąpił 
wczoraj z klubu B. B. Decyzję siwą 
p. Czechowicz, powziął na skutek 
przewartościowania „rzeczywistej rzle 
czywustości" i różnicy w poglą iaeh 
na potrzeby Rzplitej a postępjówa- 
niem obozu sanacyjnego.

— o —

T t m i B !  uziipełniającyrii a f b i r .  
s a jm o w y a b .

WARSZAWA, 22. maja (Tel. wł. . 
1. czerwca oabędą się wybory do 
Sejmu w okręgu Nr. 33, objmują- 
cem j owiaty G niezno , M ogilno,- 
Września. Na liście nr.  2 P. P. S. 
czołowym kandydatem jes t  town Kos- 
sobuażki Czesław.

W  okr. Nr. 62 -— Lina oraz do 
Senatu w okr. woj. W ołyńskiego 
w ybory odbędą sie w nadchodzącą 
niedzielę.

Nowy poaział m andatów z listy 
państw ow ej,  na skutek przeprow adza  
nych uzupełniających wyborów na­
stąpi uopiero po ostatnich wyborach.
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i i i d j e  w  w a l e e  o  w o l n o ś ć ,
na sk łady  soli,Ponow«i3 napady

BOMBAJ. 22. m aja. (Pal.) JO!) w olon­
tariuszy  Gantlhidgo atakow ało dziś w dul- 

fezym cią^u sk ład y  soli w W adala. P o ­
licja aresztow ała w sz y s lk rh  napastników .

Podczas iftneJJ} uapćrrlu nn skład  soli 
policja dokonała  18-tu aresztow ań, Yzęśćl 
jednak zbuntow anych h indusów  zbiegła, u- 
łiosząc ze isobą jJewną ilość soli.

ROZRUCHY W  BOM BAJU.
LOixL)Yi\. 22. m aja. (A-tlś.) Z Bom baju 

tto-twAzą o ipow.iiżnyeh rozruchach k tó re  się 
dzjś wy darzy ły  w żwi®k.u z jNigłoskapni 
ku rsu jąeem i na giełdzie, że dy rek tor 
lian  ku Jncłji należąeogo d o ,'koncernu  h in ­
duskiego wysląipił po stronie ' ^poliujt, p rze ­
ciwko zw olennikom  Gandbjego. iTzesl 
gm achem  B an k u  zebrał .się olbrzym i Ihnn 
diflnon.siijjnjtiw i— k lo c ó w  h indusk i di k tóry

BELGRAD. Proces^Chorwatów, o- 
skayżonydi o spisek terrorystyczny, 
toczy się Qalcj, przyczem niekiedy 
ptrzycliOGzi na sal i rozpraw do emo­
cjonujących epizodów. O s ta tn io  p od1, 
czas ^przesłuchania śwjaoków odnoś­
nie eio demonstracji, urządzonej w 
więzjeniu pirzeciw królowi i monar- 

/ clij i przez aresztowanych, jeden  zi 
głównych oskarżonych/^  Bcrnardic, 
sprzcciwjl się przesłuchiwaniu ofi­
cera żanoa-rmerji, jeyanow  icza, — 
♦wiefUzac, ze nie mógł dosłyszeeLin- 
Lyn tinow anych  okrzyków. P rzcw o-

•afemjcraet w largnąć do lokalu B anku. Do- 
pji-ro po 3-*ch gouzinad i udało  się nw ol- 
irf! Bsmk od oblężenia.

\ \  injojs&oiyości A hm edarbarw crden ró ­
w nież w ydarzyły)' się dem onstracje, oli wą 
k ló n c b  j:»(Śoł k ilku  zabitych.

NOW Y ZAhTĘPCA  GANP.HIKGÓ.
LONDYN. 22. m aja. (AKLA K orespon­

den t , Goiły JMail" donosi z B om baju, że 
dó stacji kolejow ej D iingiin łkoło l)h a - 
sana w ysłano  odział w ojsk h in d u s k ic h , 
złożony z 100 ludzi. Dalsze tran sp o rty  
m ają  iiastąipi<i N owy y .asjepca Gaiuuiiego 
by lv  przew odniczący zgrom .ulżenia p ra ­
wodawczego.- m ie l .  udał się wczordij do 
.szpitala [Kilowego w D harM lm a, celem  o d ­
w iedzenia znajdujących śiifhiom  300 ra n ­
nych otcholników.

cmiczą-cy zarządzjł wykluczenie Ber- 
naraica z sa li  rozpraw, co w y w o ła ­
ło burzljwe okrzyki pro testu  na ławie 
oskarżonych. Poniew aż Bernaraic 
niechcjał -<<vobrowolnie opuścić sali, 
pr.zystąj iii do niego żandarmi, pr/.y- 
czem wywiązała się utarczka, g-u, z 
oskarżeni bronilj Bernarciica przed 
wytd’;!len;iem go przemocą. Dopiero  
inerw encja cLr. Maczka uspokoiła 
wzburzenie i BcrnarUj-e dał się wy­
prowadzić.

Wcciług ze/mań dr. Mączka oskar­
żeni pcljczas demonstiraćji zna jdują-

| cy się w jego  leeii, śpiewali hymn 
chorwacki. Z innc-j cel] słychać było 
okrzyki: „Precz z systemem terrory­
stycznym !“ , „Precz z tyranem  Ż a ­
kow iczem !“ , „Precz z monarchją i‘2  
Po&lczas demonstracji w pobliżu wie­
zienia uderzył p iorun , a wówczas 
towarzysze Maczka zaw oła l i :  „Niech 
żyje Bóg chorw acki!".

Oskarżeni twierazą, że nie w zno­
szono okrzyków : „Precz z 'królem !li<

Komuniści idę na rękę rządowi.
WARSZAWA, 22. maja (Tel. wł.';. 

Frakcja komunistyczna w- Sejmie za­
powiada zgłoszenie w niosku  o Wo­
tum nieufności cila rządu. Za kaz- 
uym razem, kiedy w Sejmie jest spo ­
dziewane zgłoszenie wniosku o vo- 
tum nieufnośc-i ula któregoś z rzą- 
c/ów pomajowych, rządowi przycho­
dzi z pom ocą frakcja komunistyczn i 
zgłaszając swój odrębny wniosek w 
tem przekonaniu , żc żadne s t ro ailic- 
tw o nie zechce wniosku, pochodzą­
cego z takiego,źróuła poprzeć.

NA Ił YDA NA ZA 31 K G.
W A TtóM W A  22. m aja. (tel. w ł.) W czo­

raj o igedz. 2.30 udał a ę  nu Zaindk p. 
p rem jer Sław ek, k tóry  konferow ał z p.
I rezydentem  jirzeszło godzinę czasu.

ZGON ZNANIŚGO ARTYSTY - M AI. A -' 
R Z \.

W AKS/AY' A 22. maja. (teł. wł.) 20. b. 
ni. zmlirł w W arszaw je p o  długotrw ałej 
chorobie K dw ard Ti o janowski, zn a n y 'la r -  
tj.sjg- maUirz, rro le.sor malar.stwa dc- 
konucyjnego w V arszaw skiej Szkole Szluk 
P iĄ n y eh .
PWWM— P—O—3—3— 3— P — |

Przeciw przniejszym  przedstawie­
niom w  teatrach.

Przćdfctawjenia tea tra lne  trw ają u nas 
do Ipóźpej godziny. Szczególnie p rem iery  
'przeciągają się często do w pół na dw u­
nasta. V olioe b raku  odpow iednich  ś ro d ­
ków komunikacyjny,t-h l dóslateicznejgo o- 
sw ieilem a. zw łaszcza na pery łc rja  h ,m ia ­
sta pub liczność tea tra lna  lnirsi z tego |>o- 
wodn w racać w iijcdagoctny -h jw nrurtkacli 
rlo d o m u ; ludzi, zam ieszkałych ,w dalszy, h 
stronach m iasta, w in m k i te wjicosT z n ie - l 
elifiCiają do uczęszczania do tea tru .

\Y wjelkreli tea irach  śrpdkow ej hurojcy-a 
(?\uslrLV Gzeeho.słowa ijii,* W ęgfy, N ie-lr.-i 
oy, S zw aR arja ),. islni.^R dążność ukoińiczc- 
n ji j.rzedslaw ien najpóźniej o go- 
dziifii 10.30.

D awiijej we I,w o n ie  lea lr regu la rn ie  roz- 
’ «|;wzvnał iirzcdslaw ienia o  -godz. 7-inej. Od < 

k rk u  lat ipirzesunię-to początek iua 7.30 n- 
j zasadniając-Eh. p rzesunięcie  względam i \vo- 
i tieę kuiprjpiw, k ló rz f  zani} kają *sklc>py clo- 
j pharo 0  'god'z. 7-m ej. Ale w innych mias* 
i lach sa także kupcy  i jeśij iChcą, 

j irzyichodzą na przedstaw ienia, d io d  się 
roz|:-oczy na ją w.rześn jej.

Zresztą lprzy|)atrzm v się wi downi n a sz j b 
teatrów. P rzedstaw ien ia  rozpoczynają się 
wię,c później. rQ w Iświęla gdy sk lep y  są ■ 
'ijrzecież zam knięte, wiefownia tałkże wy- 
kiaziije słabą frekw encję. G-dZież Isą wice 
kirpicy ?

Dojcje itlobre p rzedstaw ien ia ,- A ,p u b u  -z- 
uość Iprzyjdzia naw el o godz. 6-lcj! .Na­
wet 'w pa rze  letniej teatr w ykazyw ać hę- 
dzje dobrą frekw encję, Jeśft" teatr Uplótrali 
zain lcresow ać widza, N ;e późniejsza po ­
ra  a lw ydu je  o frckwcTCeji, te|c,z pjoziom 
pA-mfskiwienia. iV|. S.

Z  Kongresu  p a n e r B D ć js ^ e g i.

k tó ry  o tw arty  zoslał 18 b. m. w B erlin ie  p rzy  w spółudzuile delegatów  (prawie 
w szystkich pa&suv europejskich. N a ry c in ie  (odr_ stronv  tew cjj; wybjlnYw {>jsarz 
iiiem ieeki, 't im a s z  .Mann, ak to rka  Ida KcM'and, żona CoYdenhoye. Calergieoo Cou- 
denhoyea Calergi. p rezyden t Unji P aneu rope jsk ie j Nincz^cz. b. jugostoMn n s k i  m i ­

n is te r spf^w  zagram czn. LoucJ-rer, b. francusk i m in is ter ..pn-acy.

„Niech tyje chorrac&i Bey!“



,DZIEN N IK  L U D O W Y " iur. 117 z dnia 24. maja 1930. 8

SpOzniosa pogadanka o bezrobocia
na Radzie Przybocznej.

Wczoraj zebrali się członkowie 
Raay przybocznej komisarza rządu 
ula załatwienia kjlku spraw, nie cicr 
piących zwłoki. Zbierali się je-ainak 
lak leniwie, że posiedzenie zaczęło 
się przy słabym komplecie zaledwie 
o goazinje 8-mej, pomimo, że było 
zapowiedziane n a  go4z. 7. D o w o ­
dzi to, że na „zasłużon!^ odpoczy­
nek" obchodzi ten szczątek przybo­
czny

Przypom niano sobie jeszcze na 
końcu żywota spirawę bezrobocia. 
Szkoaa, że tak późno pp. Szydelski 
z Naoolskim zaczęli o tern mówić, 
gdy znacznie wcześniej należ;iło coś 
c.la uruchomienia budowy zrobić.

CZY M OŻNA JESZC Z E BEZ­
RO BO CIU  ZARADZIĆ.

N a interpelację ks. Szydelskiego 
w sprawie szerzącego się bezrobo­
cia w mieście i stanu robót, p ro ­
wadzonych przez miasto, odpow ie­
dział kom. rządu p^rof. Nadolski, 
stwierdzając, że*w*- Lwowie j,robieni 
bezrobociu je s t g roźny, że w tej 
chwili je s t  we Lw ow ie 2.800 bez­
robotnych samych ty iko  ro b o tn ikó w  
buaou lMny^h. Miasto wyczerpało juz 
wszystkie dotychczasowe kredyty i 
oczekuje przez rz ąa  d'alszych kredy-* 
łów w wysokości 4,160.000 zł., o- 
raz 1,400.000 zł. z funduszu rozbw  
bowy. Z tego funduszu budownic­
tw o prywatne będzie m ogło  korzy­
stać w skromnych rozmiarach. Ża­
rząc miasta czyni s ta ran ia  o uzyska­
nie calszych pożyczek w wysokości 
6 milj. -zł. tego, czy je uzyska, 

zależy uruchomienie robót p ro ­
wadzonych przez miasto, a temsa- 
ntem złagodzenie klęski bezrobocia. 
Smokami administracyjnemu nje mo­
żną zahamować jptrzypływu ro b o tn i­
ków ' prowincjonalnych. b o  miasta,

1 jakby sobie teg0 życzył ks. ar. Szy- 
j delski. Dalej zakom unikował prof. 
| Nadolski, że w najbliższych. dniach 

w Inspektoracie pracy odbędzie się 
konferencja przy ucżiale przedsię­
biorców budowlanych w  sprawie o- 
becnego zastoju w .ruchu buuowla- 
nym.

Tyle p. Nadolski.
Czy konferencja taka ruch ten 

o żyw i, na to oczywiście ani komj- 
sarz miasta, ani Inspektor pracy ani 
przedsiębiorcy budowlani odpowie­
dzieć nie potrafią. Aby rozwinąć 
przemysł budowlany, aby dać lu­
dziom pracę i chleba i zapewnić 
bezdomnym dach nad głową, na to
potrzeba 
niema !

pieniędzy! A pieniędzy

ZAKU PN O AKCYj P O W S Z E C H ­
NYCH D OM Ó W  SKŁADOW YCH.

Z porządku •dziennego uchwalono 
m. in po referaciĆ' dra Przygódz- 
kjego wziąć ubzjał w nowej sub­
skrypcji akcyj Powszechnych Do­
mów Składowych do wysokości tej 
samej, jaką zadeklaruje Bank Gosp. 
Kraj., najwyżej ao  50.000 zł.

Po referacie ora Howykowycza u- 
cliwalono sprzedać Zw iązkow i za w. 
dozorców dbmpwych grunt miejski 
po 6 zł. za sążeń.

W  myśl iPeferatu p. Lisowskiego'' 
uchwalono zakupić aw a samochody; 
sanitarne kosztem 23.500 zł.

Pozatcm za ła tw iono  kilka spiraw 
•ciirobni ej szych, n iektóre sprawy dla 
braku referentów spadły z porządku 
obrao.

NOW Y DYREKTOR RZEŹNI 
M IEJSK IEJ.

Na posiedzeniu łajnem  uchwalono' 
mianować p  Eugenjusza Terleckj-ego 
idyrektorem Rzeźni miejskiej.

Poópiocz faszystowski ẑulepa głos.
Goy po dotkliwym upuście forw.i w  

Wojnie św iatow ej, pjroblem trwiałego 
zabezpieczenia poko ju  i uniem ożli­
wienia w o jen  stał się przedmiotem 
powszechnej aysknsji, obrad licznych 
konferencji i treścią wzmożonej pro 
Pagandy pacyfistycznej, gdy z organ i- 
Z<J\\ ana w mięuzyinarodówce klasa 
Pracująca ca łego  świata ca łą  swoją 
Potęgę rzuca na szalę, aby zmusić 
,tząuy do rozbro jen ia  i wykluczenia 
wojny z arsenału  śroakówg zm ierza­
jących ao  załatwienia międzynarodo­
wych konfliktów', jrtszyzm  podejm u- 
■U n(i.slo zbrojeń  i groźnie po trząsa  
Szablą. O statnia  konferencja morska

zainic jow ana przez ,rząa Mactlbnaida 
mająca na celu zmniejszenie zbrojeń 
na morzu, n ie  dała  oczekjw'anago re­
zultatu z tego powodu,£ze właśnie 
teraz W iochy faszystowskie ogarną ł 
szał zbrojenia szczególnie na wadzie. 
Miissolini podnieca swoj nieszczę­
śliwy naród1 i wrybjera się n a  podbój 
dla rozszerzenia g ran ię  swego pań­
stwa. Przeludnionym W łochom o p a .  
lały aykta ior faszystowski stawia 
w otjnę jako ideał. Ubiegłej niedzieli 
urządził .rewje w ojskow ą, na której 
nieprzytomnie wykrzykiwał, że: ka­
rabiny, a rm a ty1 i panęernjki są rze­
czami najpiękniejszym i". Wła«nje

teraz W łochy powiększają g w a ł to w ­
nie sw o ją  flotę w ojenną ,  aby opa- 
wąó Morze Śródziemne, zmierzyć się 
z Francją i Odebrać jej północną 
Afrykę.

Jeżeli w Niemczech nacjonalizm  
coraz śmielej podnosi głowy, to 
znajduje oparcie n a  sojuszu z fa­
szystowskimi W łochami; aby wspól­
nymi siłami szukać odwetu i n o ­
wych podbojowa N aw et a<ifsńjjji«a 
Heimwehra m anifestacją sw ego fa­
szyzmu dorzuca tu trzy grosze.

Takie podm inowanie w środkowej 
Europie nie sprzyja wcale zupełnej 
i bezpowrotnej likwidacji wrojien, 
podnieca reakcję w' innych p ań ­
stwach, tak, że Europa może znowu 
przemienić sję w obóz zbrojny, któ­
ry swymi szalonymi kosztami zwali 
się na barki m as i u o o wy cli, aby w 
końcu wyładować się w  p o to p ie  
krwi i zniszczenia.

Nie należy tych szaleńczych p o ­
mysłów przeceniać, trzeba bowiem 
liczyć na zdjąowy rozum mas, które 
■chyba łatw o me dailzą się pchnąć 
w nieszczęście, n ie  mniej jeddak nie 
może spoięząć przeciwdziałanie ob łą ­
kańczym zapędom. D yktatura faszy­
stowska jes t  obecnie źródłem n iep o ­
koju. Ale wojna św iatow o zmi-olło 
irony, a rozum i s traszne dośw iad ­
czanie narodów' muszą być grobem 
i.dktatoirów'. i

do marginesie w n p io w  
w Lubece.

POZNA.Y "22. m aja. (Pa$,j „ k u r  jer Po- 
znnńęiYi11 pirzyno.i w vwiacl z dr. żey lau - 
laTulem, k ierow nikiem  afecji s-g^zapieSupi 
p rzeh w g m zli'zcy o  w Ppzitaniu, w sp iaw ie  
głośnych wyjfac&ów, lalolnych „yników  
szcz^piemii (jjrtizljcy system em  C alm ętia w
l.ubeye. Dr. ZWCtn«f oświndczo, -ża w P o ­
znaniu  szczepiono łloiąd okoto 21100 dzie­
ci sy.siąmcm C alm ejta i żadne* z m  li u je  
zm arło  na .•gruŻIftię. chocaaź część chowała 
się w środow isku g ruźlic /em . Zdaniem  
o ra  Z eylanda, u jem ne -w yniki szczepfen-n 
w dyUMęcig należy 'położyć na  k a rb  p ra ­
w dopodobnych E Ł v i^ b a ił | k tórych 'istotę 
pow inno  w yjaśnić śledztwo.
T NA W lJfyBZEGH PA TA ł.N E W Y NIK I 
‘ z r z i P !  t : \ ! A  r u t z E c i w  g r u ź l i c y .

P T D A PL S Z T . S .  m aja. (Pat.) — „Az 
h e s t1' donosi, że w miejscowcf.śrli- LT.fpeĄ 
zm arło  0 ■ niem ow ląt, k tó rym  zaslrzy knięlo 
.serum' , dr. Galmelta. — W krótce zjedzie 
po Sogetu kongres iekar.śki, na  k tó rym  b ę ­
dzie złożone spraw ozdanie' z tfóświ ułczeń 
nad  serum  dr. Calm etta.

noK <  i a  p o ż Y t / r c r  b j j u o w ' l a x h , i .
WAU^ZAIYA. XI. m aja. Pat.) Dziś w 

min. skarbu  fc®3 przew odnielw em  jfcólśhi 
K rzyżanow skiego odby ło  się posiedzenia  
k-omisji konlrołi długów  państw ow ych, na 
k tó rem  w ybrano dwóeli delegatów do jhxl- 
• •isani • obljgae i póży. zki hm o . km ;j. \V y- 
brahi Zosi a! i : sen. PogLiszew ski (B.H.) o 
liaz Jb s . M alinowski (W yzw.)

—O —
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y a H H i f  ą  będzie manifestacją nietylko kobiet priccjąóych iecz 
W % 0  i całego proletarjatu miasta Lwowa.

K  S a m  HI 1% ■ i  * > ł  Manifestować będzie cała partja nasza i wszystkie 
L r ^ i “ l l  l « w v l v l  klasowe Związki Zawodowe, — za demokracją, 
za sejmem, za przestrzeganiem prawa i konstytucji, za natychmiastową akcją 
przeciwdziałającą klęsoe bezrobocia, za ubezpieczeniem na starość,' za ustawą 

ochronną pracy kobiet i młodocianych.. .

Uroczystość 1 Czerwca być musi tak p iic2nq jak I maju.
PROGRa M UROCZYSTOŚCI : .

Godz. 9. zbiórua klasy pracującej w loaalacn Zw. Zaw. Kobiety zgromadzą 
się w lokalo OKR PPS, przy ul. Rutowskiego 23/11 p.

Godz. 10. Wymarsz na pl. Gosiewskiego.
Godz. 10 30. Wielkie Zgromadzenie manifestacyjne na pl. Gosiewskiego, ■ 

poczem pochód ulicami miasta pod Teatr Wielki gdzie nastąpi 
rozwiązanie.

Wzywamy cały proletarjat Lwowa do ułzięcia masowego udziału 
w manifestacji! — Wszyszy na pl. Gosiewskiego!

OKR. PPS. — Sekcja Kobiet PPS 
Rada Związków Zawodowych.

Gdy śSepy przejrzy...
.Jedno z p ism  m enueekL h przytajaza .cie­

kawy Wyłpoclck przyw rócenia w zroku śle- 
jpinnu od1 urodzenia. Człowiek Jen żyje w 
m ieście ,'la'gernrtar /Zna Śląsku i jest z 
ai.wodu m uzykiem . Nigdy n :e  p rzypuszczał, 
że ślepota jego m oże by-g. uleczalna.

D ojąero n iedaw no lekarze zbadali go i 
orzek li, że ślepota jego poohoctzi z k a ta ink - 
t? i Ipodjęli się trudnej operacji, k tó ra  
się iKlrała.

t człow iek dorosły, znający  dotypbczas 
w szystkie p rzedm io ty  tylko przez dotyk, — 
staną! nagle ca łk iem  bezradny  iwobec życia, 
rzucającego m u się w oczy w ielotysięczną 
rozm aitością swjfteh kształtów . Pokaza.no 
m u m ydło: ii,e w iedzjał, co lo jest i  do 
czego -służy. U opjero $dy' 'wziął je do rąk , 
SI,błysk zrozum ienia rozjaśn ił jego rysy : 
oczyw iście jest m ydło . Co Więcej, rozpo- 
znał (przez -dotyk i m arkę  fabryczną |

p roduk tu . N ożyce w ydaw ały lim .się jakim ś 
sir ich w zbudzającym , złowieszczym  płted- 
im olem ; |do;.iiero ich dz"wiięk'a g o len i oi/nin- 
Aanie uśw iadom iło  mu ich i.slotę i  zn 
slosow.anie. P rzed  ukazanym  m u obrazem  
stał jak ogłupiały  ; w szelkie p róby  w yjaśnić 
n ia m u , có to je.st, były  darem ne.

D otychczas jeszcze, co jest rzeczg ź ro t 
zum iidą. b o lą 'g o  świeżo n a  blask dzjenn . 
olw.arte oczy; początkow o św iatło  odlczu- 
wai jako ro d zą1 płynnego ognia, k tó ry  mu 
w strzyknięto do oczu.

Mian jego popraw ia się z dniem  każdym  
i jost pew ne, że dalsza obserw acja rekom  
w alescenla |,ozwoli w niknąć dokładniej w 
ów odrębny  św iat ,jak i w yt'w arzają sobjC 
ludzie ślepi od urodzenia, niem ogący n ic 
gdy,;goznać różnicy, jakćj ten isb świąt dzie 
li o d  rzeczywistego.

—o—

D n u M i e  omiugtó go Itara
(y ;  W  Nawarji przed1 trzema laty 

w czasie bójki został ciężko p o ­
bity Jan Szubert. Jec.en /  oskarżo­
nych o ten  czyn Józef Kramarz zo­
stał zasądzony n a  10 miesięcy wię­
zienia, drugi zaś Józef WojtaszjiłJ 
został uw olniony od wjiiy i kary, 
ka,ry.

Wskutek w niesionej apelacji \ irzez 
prokuratora Sąd najwyższy z iuósł 
wyrok w sprawie Wojtaszka. W o ­
bec tego stanął on  wczoraj ponownie 
przed sądem. Po  przeprowadzonej 
rozprawie i tym razem W ojtaszek 
został uw oln iony  oci wjny. i kary.

SedynKl I bydło ofiarą 
podpalacza.

(y ) W  Czarnuszow icach, koło  
Lwowa, onegaaj o północy wybuchł 
pożar w zagioazie Kseni Baran. Pa 
stwą płomieni padła jej s ta jn ia ,  n a ­
stępnie spaliła isię s ta jn ia  sąs iaaa  Ste . 
fana Szczerby, oraz znajdujące się 
w niej 5 kjni, 5 krów, buhaj i 2 
byczki, oraz stajn ia  wraz z szopą 
Stanisława B arana. Ogólną szkodą . 
wynosi 12.500 zł.

W czasie Dochodzeń stwierdzono, 
że ogień powstał wskutek podpale­
nia przez Józefa F ia łkow skiego z! 
zemsty na tle majątkowem. Sprawca 
aresztowany.

Komunikaty.
Przygotowawcze Zgromadzenia

Zw. Zaw. na „Tydzień K obiet"  od­
będą s ę w niedzielę 25 b m . :

Zw. Zaw. Ceglarzy, ul. Z ielona 7, 
guló'z. 11 przedpoł. — ref. tow. Er­
nach i tow. Sobolewska.

Zw, Zaw. In tro ligatorów  i Zw. 
Pom. Drukarskiej, ul. P iekarska 18, 
goaz. 11 przedpoł. ref. tow. Bo­
rzęcka.

Zw. Zawa Piekarzy, Rynek 29, 
godz. 11 przedpoł ref. tow. Ku­
śnierz i tow. M. Drobutowa.

Zw1 Zaw. Krawców, Rynek 8, 
godz. 11 przedpoł. - ref. tow  Bai- 
litowa i tow. kusnierzow a.

Zw. Zaw. Browarników, Sobie­
skiego 30, godz. 11 przedpoł. 
ref. tow. Mar ja D robutowa.

Zw. Zaw. M etalowców, O rm iań­
ska 31, godz. 11 przedpoł. — ref. 
tow. Hanecka.

Związki njewymienione w n i ni ej - 
szym spisie w inne zwołać zgromai- 
dzenm w przyszłym tygodniu  i za­
wiadomić o tern Seknetarjat P P. 
S. —  nr. te lefonu 80-53.

ZEBRANIE MILICJI P P S .  od-
będżie się dzjś o godz. 7-mej wie 
czorern w lokalu, ul. Rutowskiego 
23 II. p. Sprawy b. ważne. Zbiorku 
punktualnie.

C eg łow ski'

Krwawe zamachy na pro­
wincji.

(y) W  Błyszczywotiach, k. Żół­
kwi, została ża m o rao w a n a  Basia Ko- 
towa. Zbrounia zosta ła  dokonana 
strzałem rewolwerowym  w  skryto­
bójczy sposób. Jako sprawcę m or­
du poszukuje policja męża denatki, 
który zbiegł w nieznanym kierunku.

W Turyncc, tego samego powiatu, 
onegaaj wynikła bójka pomiędzy 
parobkami O a pchnięć nożem zgi­
nął na miejscu Wasyl Szczerba, oraz 
został zraniony Fr. Kilar. Nożowca 
aresztow ała policja.

W  sąsiedniej wsi w Przysiekach, 
oneguaj w' czasie bójki n a  weselu, 
parobek Józef Pawłyszyn zam ordo­
wał nożem A ntonjego Muzykę. ż a ­
bo jjca został odstaw iony do sądu.

—e— —— w g — ■ ta— r n^— i— >—

Kupiy naszych czasiw.
(y) Józef Eichler r Licht przez 

ćiwai lata posiadał sklep w Janow ie. 
W  tym czasie nabywał tow ary n a  
weksle u lwowskich hurtowników.

W  grudniu ub. r. zakupił on  na 
kredyt tow ar w firmie Mozesa Hirsch

ho,rna przy ul. Krakowskiej 1. 4 n a  
kwotę 5.000 zł Następnie sklep swój 
plrzepisał na nazw isko  swej żony 
Reginy Fass, oraz zezwolił ojcu swe­
mu przeprowadzić Ijcytację na po­
krycie rzekomych jego pretensji w 
kwocie ponad 7.000 zł. Eichler, jak 
wczoraj donosiliśmy, został areszto­
wany.

Brat ELblera, 25-Ietni Markus, 
również zezwolił swej siostrze za­
mężnej Rózi Stołz zająć nabyty to ­
war na kredyt n a  pokrycie rzeko- 
mej jej pretensji w kwrocie 1.000 do­
larów'. Następnie przepisał swój 

I sklep na nazwisko swej siostry.
Przeciw niemu skjerowmno ró w ­

nież aoiijestenie do sądu.

Chłopiec przejechany przez auto.
(y) Oll.arą n ieostrożnej jazdy ;padł w czo­

raj 7- letni Zdzisław  Kolba, ziftn. jtrzy 
rodzicach pirzy rtl. hrnm eiszkańskiej 1. 1(1. 
O godzinie 12-1 cj w jpołudnje w ul. P ie ­
karsk ie j najoehał na nie.go .lózel DroFJ, 
k jeru jąc .au tem  nr. 9958.' N ieszczęśliwego 
ehłoppa odw ieziono do Dogolowia rat., 
gdzje lekarz stwierdzi! ob rażen iu  w ew nę­
trzne, zdarcie skóry  na  głow ie oraz w .trząś  
mózgu. UlTirę harców samoPhoctoWyrfi od ­
wieziono v\f-stan;e g ro źm m  do szpitaliku 
św. Z.ofji.
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Ruch zawodowy a spółdzielczość
w Polsce.

.Na cenę Każdego a rty k u łu  spożywczego 
czy innego wpl} w a c a ły  szereg sk ład n i­
ków . N a jp im t '  w artość su row ca, petem  
urzerónKa, zysk fab rykan ta  lub ro ln ika , 
robocizna, a  następn ie  w jększa iczy m n ie j­
sza ilość pośredn ików  — a a je  cenę sprze- 
ęfcażną czyi; rynkow ą.

O bliczenia 'sta tystyczne w ykazują , że 
częstokroć koszty pośredn ictw a są  p rocen­
towo w iększe od! kosztów  sk ładn ików  su ro ­
w cowych j robocizny.

E konom ista  francusk i Roge-r b ra n c ą  o b li­
czył co tio .produktów  przem ysłow ych, 
żc n a  kosztj- p rodukcji p rzypada  16 p ro ­
cent, n a  koszty pośredn ictw a 51 procent 
ceny a rty k u łó w ; - am erykańscy  statystycy 
w lic z a ją ,  że koszty  pośredn ic tw a -(często 
dochodzą do 60 proc. ceny  artyku łów .

O bliczono np., że jaśii pom arańcza u 
farm era  na  po ludn ju  b ran e ji kosztu je  5, 
to w P a ry żu  21 centym ów . Pośrednictw o 
pod raża  dwa j trzykro tn ie  cenę w sto ­
sunku  do c e n y . w ytw órcy. W P olsce, p rzy  
porów nan ju  rozpiętości cen  ehleba. m ię ­
sa n ab ia łu , na jjask raw ięj uw idacznia kię 
ten  proces podrażan ia  p roduk tu  przez  u - 
dział licznych ■ -pośredników.

Kióż u trzym uje tę o lbrzym ią, a tak k o ­
sztow ną a rm ję  k u p có w .. hu rtow ników , de- 
talistów . Zasadniczo najsłabsze k lasy  spo­
łeczne — robotnicy , urzędnicy! ‘-chłopi — 
najsiln iej odczuw ają ich .c ięż a r. na swych 
barkach .

*

Z agadnienie w alki zaw odowej w śród ro ­
botn ików  kom pliku je  sję przez lo, że r o ­
botnik  w yw alczoną podw yżkę jako  zawo- 
cIowjec.Rwytwórca traci niezw łocznie jako

spożyw ca. Chcąc zatem  -rea lu je  zw yciężać 
w  w alce o ekonom iczną popraw ę bytu, 
k tasa  pracujątfp. m usi .się b ron ić  zarów no 
przez organizacje  zaw odowe, jako też i 
spożyw cze (spółdzielcze). Zwiąże! zaw o­
dow y pom aga robotnikow i w yw alczyć od 
fab rykan ta , p rzedsięb iorcy  czy  obszarnika 
w yższą p łacę . C hcąc jednak  w yw alczyć so ­
bie najlfepjsze w arunk i kupna artyku łu  i 
om inięcie haraczu  na  rzecz hurtow ników  
kupiców. pośredników ,

robotnicy  inu-zą, zrzeszać się  w sklepy
spćM ziftlcze.

co pozw oli n n  uzyskać rea ln ie  lepsze w a ­
ru n k i za jego zarobione p ieniądze.

Jeżeli z a te m  piroletarjat pam iętać będzie 
tyJko o jednym  jirzeciw niku, zapom ina­
jąc, f e  d ruga część kap ita listów  pochłania 
zarobki jęgo to w alkę zawsze jwzegra. W f- 
dzim y, że zwuązki zaw odow e i - spó łdziel­
n ie  spożyw ców  to jakby  (dwa ram io n a  wal- 
k i k lasow ej i ekonom icznej robotnika. — 
.Posiłkow anie s^ę t j lk o  jedne-rn ram ieniem  
w życiu społeiczno gospoJariC-zem nie daje 
pełn i siły  k las ie  robotniczej i odb ija  
się u jem n ie  na dobrobycie ekonom icznąni. 

£
O lbrzym ie m asy,, należrące do zw iązków  

zaw odow ych,‘(m uśzą po d jąć  energiczną a- 
kcję  celem  skooperatyzo w ania i zorgani­
zow ania się sfpółdżjelezo.

D roga d o  tego jest podw ójna. P ierw sza i 
najw ażn;ejsza. to zapisyw anie się do zorga­
nizow anych już n a  danym  te ren ie ,s to w arzy  
rzyszeń spółdzielczych. W Polsce istn ieje 
p raw ie w każdej m iejscow ości, w każdym

ośrodku  fabrycznym , czy kopaln ianym  spół 
dzielnia spożyw ców . Ż adam em  działaezy 
m iejscow ych jest doprow adzić- do tego, b y  
w szyscy członkow ie zw iązków  m asow o za ­
pisali się do Kooperatyw, a następn ie  b rali 
w  życiu spółdzielń! żyw y |  czynny  u - 
dział. Ożywi to - w zm ocni rucli sp ó ł­
dzielczy gospodarczo i ideowo, przez co 
i korzyści dla członków  b ędą  w iększe (łań 
sze ceny, lepszy tow ar* zw roty  od zak u ­
pów ).

Amiga droga — to zak ładan ie  spółdzielni, 
o ile n a  m iejscu ii;ema stow arzyszenia, P m  
ća  tu ta j m usi być poczęta od  podstaw . — 
N ależy ?aćżąe od1; “niew ielkiej grupy, w 
k tó re j należy  rozw inąć uśw iadom ienie spól- 
użielcze. Gdy już  (powstanie taka u św ia­
dom iona grupa chętnych do p racy  spół- 
■dzieLczej. .ńależy zw-róaić się do K om itetu 
P ropagandy  Spółdzielczości R obotniczej — 
(R a rszaw a . ul. W arecka prosząc o o d ­
pow iedniego in s tru k to ra  . i przy jego w ska 
zów kach rozpo-cząć pracę organizacy jną,— 
u r uchom ić p u n k ty  sprzudażne ljp. itp. —

R easum u jąc w szystko, w ysuw am y cnastę- • 
pujące hasło : zw ażyw sz), iż w atka o 
popraw ę ekonom iczną bytu k lasy  robo tn i­
czej m a dw a fronty -— przez związki z a ­
wodowe j spółdzielczość — pro letarja t 
zorganizow any zaw odow o w inien zorgani­
zować się gospodarczo, w stępując m asow o 
do m iejscow ych spó łdzieln i spożywców.

Jan  Żorkow.ski.
— o —

KATASTROFA r-A.MTtl.OTOWA POD 
K RAKOW EM .

KRAKOAY 22. maj‘a. -Pat.) Dziś o godz. 
10-tej rano  m ajo r K ruszyńsk i z 2 pu łku  
lotniczego w K rakow ie z pow odu defektu 
m o to m  zm uszony by ł do lądow ania. Z 
pow odu nierów ności 'te ren u  sam olot ulogł 
zupełnem u strzaskaniu . M ajor K ruszyń­
ski doznał-.silne j kontuzji ‘głowv ] z ła­
m an ia  iprawej n o g i

M ICHAŁ ZO SZCZENK O .

JAURES
,,NoAvy dzień"  zbliża się wielkjemli 

krokami, a pomimo to  Miele jeszcze 
rodziców nje pojm uje doniosłości te­
go  faktu. Zawsze jeszcze nada ją  
swym dzieciom staromoune im iona 
,,ak Petja ,  Iwan, Antonj... Lecz po 
20, 30 latach, gdy nowe życie bęazie 
już w  pełnym blasku, takie m alom ie- 
szczańskie imiona bęaą przekleń- 

-stwem dla tych, któizy je noszą.
Niektórzy rodzice chętnie uczynili­

by zaoość tym wymaganiom czasu, 
ale wybór jes t  stanowczo za m ały : 
zaledwie erwa, trzy imiona i n a  tem 
koniec. Pozatem może n a  tem tle 
dojść uo nieprzyjemnych n ieporozu­
mień, jak to  się zaarzył moim zna­
jomym.

Przeszłego roku na w io sn ę  u ro ­
dziło  się im dziecko. Są to  nowocze­
śni, postępowi luozie i cieszyli się 
barczo

— Pokażemy — mówiła ona — że 
Potrafimy stanąć n a  wysokości zada­
nia. Znajdz iem y d la  naszego dziecka 
jakieś rewolucyjne imię. Nie będzje 
lo  żaoen P etja  a n i  W anja .

Zaczęli przemyśljwać, jakby  to na­

zwać swego chłopaczka. D wa diii 
zastanawiali się n a d  tem, trzeciego 
dnia byli już?prawie chorzy, a takie­
go  stosow nego im ienia nie zn aleźli. 
W teoy przyszedł im sąsiad z pof- 
mocą.

—  Otwórzcie popipostu jakiś leksy­
kon, tam jes t  tyle znakomitych imion 
ze chyba znajazie się jak ieś  dla w a ­
szego syna.

Roazice sięgnęlj do leksykonu, —- 
lecz okazało się, że był to  „politycz­
ny s łow nik  ula czerwonoarm iejców". 
W  słowniku tym odkryli piękne, syrn 
patyczne imię Jaures,:v a  obok było  
nap isane : p;Przy\vóoica- ruchu socja­
listycznego we Francji,  skrytobój­
czo zamordowany"...

—  A zatem — postanaw ia ją  gro­
dzice — niech się nasz mały nazywa 
Jam es, dla uczczenia bohatera  Jau- 
resa. Hurra ! H urra  ! Hurra !

T ak więc w biurze sp isów  kazali 
go wpio.*ć pot 'mieniem jamres i 
nazywają go na tu ra ln ie  „ Z 0r ja " .

Pewnego unia przyszli do njcli g o ­
ście, a wśród njch jej brat, Paszka, 
młodociany komunista. Ten m ów i:

— Ładńe imię wyszukaliście ula 
waszego dziecka, już wolę nic n ie  
mówić

i zaśmiał się przy tem w szcze­
gólny sposób.

—  Dlaczego? — pytają  go.
—  Dlatego — odpow iada — że

ten Jaupes był wprawdzie socja lis tą ,  
ale zarazem byl w rogiem  komuni­
zmu, wodzem drugiej Międzynaro­
dówki, żeby się tak wyrazić —  mien- 
szew ik iem ! Rzeczywiście, ładni z 
was .rouzice.

Zapanow ała  ogó lna  k o n s t e l a c ją .  
Roazice o tw iera ją  leksykon, is to tn ie  
— o komunizmie ani ślaoti. Rodzice 
zaczynają lam entow ać i narzekać.

—  Takie nieszczęście! — mówi 
matka —  co teraz pocznie m oje dzie­
cko z tem mienszewitkjem imieniem.

Ojciec na t o :
—  Jutro  pójdziemy do rejestru i 

każemy zmienić imię Nazwijmy go 
naprzykład „R ad ju m "  !

Następnego unia pobiegła  matka 
z dzieckiem ao  biura re jes trów . Tam 
powiedzieli j e j :

—  Bardzo żałujemy,(ale ustaw owo 
1 est w zbronione Dfżod 18 rokiem ży­
cia zmięniać im iona lub nazwiska. 
Jeżeli syn wasz po 17 latach zgłosi 
się któregoś-: poniedziałku między 2 
a 3 godziną, wtedy będziemy mogJi 
to  zrobić.

I tak już pozostało.
Rodzice są zrozpaczeni, ale n a -  

cizie ji jeszcze nie stracili. I dobrze, 
że jej nie stracili. Może jakaś wy­
soka in s tanc ja  to fa talne n ieporozu­
mienie usunie...

— o —
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Co i owo.
„W ym ojrą  i,ikló\v“ nazyw a organ p u LyO-

w ników  u je inm  clla PokiKÓw .wynik w ybo­
rów  n a  W ołyniu. W iadom o, że sanacja m e 
w ystaw iła w łasnej listy w tym  okręgu, w ie­
działa  dobrze, że tym  aazem  sztuczka nie 
tidla jsie. Ą.  jeżeli się  uda. no, to znow u Sąd 
N ajw yższ; m ógłby w ybory osiągnięte (przy 
pom ocy sztuczek  — unjew ażnić. O tóż obóz 
,,nap raw y" o d  w yborów  się uchy lił ale r ó ­
w nocześnie popełn ił ohydę, k tó rą  należy  
napiętnow ać. W ydał m ianow icie odezw y. 
aby ludność w strzym ała się od  głosow ania 
a  jedynej po lsk iej liście ,,W yzw olen ia“ 
b rak ło  tylko 500 g ło só w 1 RzeczywiśiCie 
to jgsP w ym ow a faktów ! — fłnęcz z ,p a rty  j- 
n ic tw em ! .

•

„R obotnik  opow iada o dziw nym  śnie 
N apoleona 1.. k tó ry  jak w iadom o, by ł d z i­
w nie p rzesądny . O tóż śn ih  m u się. trzy  
żaby : jedna by ła  chuda, jedna  by ła  tłusta  
i jed n a  by ła  ślepa.

Zaw ołał cesarz  korsykańsk iego  w różbitę 
i [pyta: pow iedz m i. dziadziu, co  tak i sen 
znaczy ?

Z am yślił się wróżbita... wreszcie <xiffo- 
w ia d a :

„Żaba chuda, najjaśn iejszy  (panie — to 
b ra n c ja ; żaba tłusta , najjaśn iejszy  p an ie  — 
to tw oje o toczen ie; >żaba ślepa, n a jja śn ie j­
szy  paiije  —• tc ty  sam ‘ ...

C esarz zesłał bezczelnego w różbitę na g a ­
lery'; zw olnił go osta tn im  (dekretem ,v dniu 
w  k tó ry m  zło żyt po d  nacisk iem  swego o to­
czen ia  k o ronę  cesa rsk ą  w ręce  obcego n a ­
jeźdźcy..? '

Tak m ów ią kroniki...
*

N iedaw no p isaliśm y, że w yniki bad  ni 
dzjeci szkolnych w n;ektóryoli okręgach w 
PoLscę. w ykazały, że an i pod  w zględem mia 
ry  a n i po d  względem  wagi ige odpow ia­
dają  one wymogom.

N ie lejnej dzjeje się w  N iem czech S ta ­
tystyka  w ykazała ,,że m łodzież n iem iecka 
w porów nan iu  z generacją  przedw ojenną 
jest niższa o  ca łe  cztery  ćmi. Rzecz jasna, 
że są  to sku tk i niedożyw ienia m łodego po-

M i e n i a  liedzioarodowe 
i  ronini r o M e i n p

(Odczyt to w. pos. Diamanda).
(Dokończenie).

A żyezi w  przeważającej swej li­
czbie bynajm niej n ie  gonią za mairą 
w łasnego  państw a jak czynią to s jo -  
n iśc i i Poale  sjoniści.

S ym patyzu ją‘.z s jouizm em  na za ­
chodzie ‘niektórzy towarzysze, kwc- 
stji tej należycie nie rozumiejący, a 
których enuncjacje przykro uderzają 
pro ie ta r ja t  żydowski i jego o rg a n i ­
zacje socjalistyczne. Sympatje te 
Wyrazi* też tow. Ojllies, ale to już 
roniło  w rażenie , że jeg o  w ywody 
bardziej interesy Anglji miały na oku 
aniżeli  żydów. Temu też wyraz da ł 
nasz  tow . Diam ana, który wraz z 
innym ' towarzyszami wystąpił prze 
c iw  Oilljesowi, Blumov i i Vand'er- 
yelcemu, popiera jącym  sjonizm, — 
który  jes t  koncepcją burżuazyjną.

kolen ia  w czasie w ojny i po [wojnie. — 
Jedno  z bu rżuazyjnycti p ism  niem ieckich 
po da jąc  w iadom ość o skarlen iu  :dzie' i n ie ­
m ieckich zaopatru je  ją  ty tu łem : „N iem cy! 
W \ rośni,jeie!“ . D obrze to m ów ić: „w yro- 
śn ijc ie t' Zni;eńiCie w arunk i życia  m as d a j­
cie n n  m ożność odżyw iania się należytego,
a  zobaczycje, jak  dziw i będą rosły...

*
Zć kobietv  są niew olnicam i m ody, o tern 

nikogo p rzekonyw ać nie trzeba. K rótkie 
w łosy i k ró tk ie  .suknie idą obecnie w 
zapom nienie, pan i moda nakazu je  bow iem  
pow rót do daw nych dobrych a raczej n ie ­
dobrych iczasów. Z am iast k ró tk ich  w łosów  
te raz  m odne .^ą.1 loki, więc kobiety  ślepo tej 
modzie.,s.ię poddają , pom im o, że n ie  w.szys- 
tkiirC: z tem  ładuje , jże głow a jest p rzew ażn ie  
w nieporządku . Mocla nakazu je  dalej d łu ­
gie suknie, po kostk;, a  czasem  li ogon 
nie zawadzi. B rzydkie to, nie hygieniczne, 
nieestetyczne, ąfe czy kob ie ty  liczą się z 
te in ?  Szerokie kapelusze rów nież (wchodzą 
w m odę. Ale (przeciw tem u odzyw a się gło.s 
(przestrogi ze strony m ężczyzn.

C zytam  w łaśnie w jednem  z p ism  zagra­
nicznych, że w  L ondyn ie , gdzie jak w ia­
dom o, jest o lbrzym i ruch  ko łow y, n a z y ­
w ają m odne obecnie kapelusze dam sk ie  z 
szerokjem i k resam i kup rlu -za in , sam obój­
czem u poniew aż kobiety  stro jące niem i 
swe igłowy, n ie wlietzą n ic , eo się dokoła 
dzjeje [i ślejx> w padają pod auta.

Czy kobiety  p o słu ch a ją?
R ani m oda, bardzo  ch im eryczna plam 

m ów i teraz, ż e  m alow anie u s t i tw arzy 
n ie  jest w  dobrym  istylu. N iek tó re  p a ry ­
żank i słucha jąc  ślq,io sw ej królow ej, Już 
się nie m alu ją . Przeciw  tem u podnoszą 
znow u p ro te s t fabrykanci szm inek, bo p rz e ­
c ież  to cfta nich  tru;na. Ale zdaje  się ,1 że 
obaw a ich p różna , gdyż w  tym  jednym  w y­
padku  kobiety  zignoru ją  zakaz swej k ró ­
lowej. *

A m eryka w ydała w ojnę film owi n iem e­
m u. U ała jej produkcja  została obeefiie o- 
b róoona na  w ytw arzanie film ów ’ .dźw ięko­
wych. K toby (pytał o js^ronę artystyczną, je ­
żeli to nie leży (w in teresie  k ap ita łu ?  P o ­
tężny kap ita ł film ow y rzek ł .słowo i ijlm  
n iem y legł w  'gruzach. A pon iew aż Polska, 
n iew iadom o po jakiego d jab ła , praw ie

ROSJA SOW IECKA.

lu n ą  ‘don ios łą  sprawą, którą om a­
w ian o  na konferencji by b:P sprawa 
stosi  nku róio Sowietów.

Tow . Abramow;cz, reprezentow ał 
mieńszewików na emigracji i w  iią'd'er 
czarnych barwach przedstaw ił stan 
rzeczy w Rosji. Polityka chłopska, 
którą upraw iają  Sowiety, w yw ołu je  
w śró u  mas włościańskich, n a  których 
przecież opiera się dzisiejsza U n ja  
rac, ogrom ne naprężenie.

Katastrofa je cu a k  Sowietów by­
łaby zwycięstwem b iałogw ardzis tów , 
do których zwróciliby się chłopi, 
identyfikując bolszew izm  z socjaliz­
mem, Jakkolw iek Abramowicz jest 
przeciwnikiem komunizmu, to jed ­
nak  ani on , anj nikt rozumny f “ ie 
chciałby pow rotu  dawnych carskich 
stosunków;, któryby sprowadził rea­
kcję na całą Europę. N adto  Abram o­
wicz zwrócił uwagę n a  w alkę u jarz­
mionych przez Sowiety naroaów , U- 
kraińców, Gruzinów i tp. i żądał, by 
M iędzynarodów ka w ydała odezwę 
co  robo tn ików  i chłopów związku 
sowieckiego z wezwaniem  co  walki

\vszvsUqe iilm y  sprow adza z 'Amer;, ki wjęc 
p rzeży tk iem  ,a zapanu je  wszech w ładnie 
i u itas f ilm  m ętny już w krótce stan ie  się 
film  m ów iony, śpiew any i grany. Żle. 
no źle śpiew any czy m ow iony, ale n a  to 
juz n ;e  poradzim y. ” >

f ylko jak  sobje po radzi a n n ja  bezro ­
botnych  m uzyków ? Magistrat w B uenos 
A ires w ydał zncfm ienną uchw ałę p rzec iw  
film owi dźw iękow em u. N a sku tek  'żądania 
zw iązków  m uzyków  została tam iutw orzona 
kom isja  m iejska, k tó ra  zbada ; oceni szko 
■ity. jakie iponoszą m uzycy  [przez w prow a­
dzenie film ów  dźw iękow ych. C ópraw da, 
z sam ej tylko oceny szkóc1 ichleba dla m u ­
zyków  leszcze n ie  będzie, a le  jeżeli za 
tem  pójdzie opodatkow anie ljlm ów  Idźwię- 
kow yeh n a  rzecz m uzyków , ’to b y łby  to 
czyn godny naśladow ania także  w E uropie , 
także j u  nas

1 X.
—o —

Pod adresem Inspektor, pracy.
Rrzy ul. Łyczakom skicj L. 56 m i e . 

ści się piekarnia Tom asza  Jaw orku , 
który zmusza do 12 godzjn pracy i 
aa je  przykład, j a k  inni pracodawcy 
mają Wyzyskiwać robotników m ło ­
docianych, którzy nje są zapisajni 
w cechu i nie uczęszczają do szkoły 
przem ysłow ej, co umożliwia w yko­
rzystyw anie  ich pracy.

Związek robotników piekarskich 
uprasza p. In spek to ra  pracy i czyn­
niki mjarotiajne, ażeby w g lą a n ę h  w 
te skanblaliczne stosunki.

Robotnicy!
popierajcie W asze  pismo

„Dziennik Ludowy"
o demokrację. Ale czy odezw a taka 
uostan ie  sję do ch łopów  i robotm - 
kówr Un ji sowieckiej ? W jakiej prze 
kręconej formie bęazie tam przed­
s ta w io n ą ?  Jednakowoż uw ażano , że 
M iędzynarodów ka wobec stosunków 
tam panujących milczeć nic może i 
uchw alono  wydanie tej odezwy.

W tej całej sprawie reprezentanci 
Anglii, która obecnie oc.nowjła s to ­
sunk i z Sowjetam i, a której nu rynku 
olbrzymiej Republiki Ran zależy, 
musieli rów njeż  zająć stanowisko o- 
glęcaie, tak, że nie podpisali n aw e t  
odezwy do ch łopów  i robotn ików  
rosyjskich. Z temi trudnościami Mję- 
dzyntóyodówka do pew nego s topn iu  
liczyć się musi

R O Z B R O JE N IE  —  G ŁOD W 
C H IN A C H .

Z ajm o w an o  się n ac to  kwestją  roz 
b ro jen ia  i k w e s t ją  np. glonu w C hi­
nach oraz sposobami przyjścia z p o ­
mocą m ilionom , ginącym tam z g ło ­
du wskutek no n sen só w  w polityce 
gospodarczej świata .
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Haga, nędzna
Ogólnie  mówi się i pisze, że prze­

żywamy w yją tkow o  ciężkie czasy, 
niezwykle ostry kryzys. Każdy zre­
sztą odczuwa to na w łasne j  skórze. 
Krysys ten n ie  wszędzie przedstawia 
się jedtiakowo. Tizeba nieco p rzeje­
chać się po kraju, by zobaczyć is tną  
trageoję  nędzy. W  miastach jes t  ona  
wrzawą, życiem i ruchem pozornie  
przytłumiona, inaczej przedstaw 'a 
się jednak n a  wsi, na p r o w i z j i ,  — 
guzie w ystępuje w tak ja sk raw y  spo­
sób, iż rzuca się ona w oczy n a  każ- 
cem miejscu, wisi ciężka, dusząca 
atmosfera n aa  olbrzymiemi przestrze 
niami kraju.

Nie jes t  wcale przesaaą, gdy stwier 
Ozimy, że kraj i społeczeństwo znaj­
duje się na dnie. T o  już nie sytuacja, 
którą frazesem określa  się n ad  brze­
giem ruiny, ale ru ina  sama. Kto się 
położeniu ludności przypatrzy z bli­
ska, kto zetknie się z luoźmi, zoba­
czy ich nęozę i sposób w egetowania 
—  stw icrczi nagą, n iczem  niesfaiszor 
waną rzeczywistość, której w ym ow a 
jes t  w prost  okrutna.

Otóż stwierdzić przedewszysj- 
kiem trzeba straszliwą klęskę głodu. 
Stwierdzamy to z całą odpowiedzial­
nością. Niepoczytalnym orędow ni­
kom „raaosnej tw órczości"  prawdę 
tę rzucamy w twrarz, s tw ierdzając  
powolne, ale systematyczne konacie  
ludfiosci, a p,rzedewrszyistkiem klasy 
pracującej. Nie robimy, jak sanacja, 
kpin z jnęczy ludzkiej, ale stwierdza, 
m y fakty, przem aw iające  głośnym  
pnotestem przeciwko ślepocie tw ór­
ców dzisiejszego stanu rzeczy.

T ow . Diam ana przedstawił na po­
czątku sw ego  w^yklacu obraz ustro ju  
m iędzynarodow ej organizacji  klasy 
robotniczej.  Najw yższą jej ins tancJą 
jes t  Zjazd m iędzynarodow y, następ^- 
liie idzie Biuro m iędzynarodow a i 
Egzekutywa.

Sekretarzem generalnym  Biura, u- 
rzę-uującego w Zurythu, je s t  tow. 
Fryceryk Adler. W  Egzekutywie tz 
g łosem  oecyidującym zasiadają  r e ­
prezentant: partyj na jw iększych , de­
cydujących w polityce m iędzynaro­
d ow ej państw.

Tow D iam and  zakończył sw o ją  
>,Pogadankę"  przepiękną w iz ją  przy­
szłości, jaka w yłon ić  się musi z w a l­
ki uśw iadom ionej i zo rganizow anej 
rn ięazynarodowej klasy robotniczej.

—o—

rzeczywistość
A stan ten  jest, zaiste, okrutny. 

Przemysł i handel, rzem ieśln ik  i rod­
nik g o n ią  ostatkami sił. Wiele w a r­
sztatów pracy i rzeobraziło  się wr 
cmentarzyska. Setki tysięcy bezrobo­
tnych beznadziejnie kona, pożerane 
g łodem  i nędzą. Na każdym kroku 
ruiny życia i luuzi.

Nie mów imy już o takich środow i- 
skach, jak Lóaż, czy zagłębie  w ęg lo­
we, ale dla pizykładu weźmy zna j­
dujący się na naszym terenie prze­
mysł naftowy, bęuący z innemi śro­
dowiskami w M ałopolsce o tyle w  
szczęśliwej sytuacji, że przemysł ten 
jako tako istnjej-e i s tan o w i w arsztat 
pracy d la  tysięcy ludzi. W  B orysła­
wiu n. p. pracuje blisko 6000 ludzi, 
a prawie 50 p:oc. jes t  bezrobotnych. 
Co ojpugi człowiek żyje z „b iur nę- 
uzy", albo wpgóle pozbaw iony jes t  
wszelkich środków^ do życia. Każdy 
dzień przynosi po g o rszen ie  sytuacji, 
bezrobotnych przybywa.

Tragiczne skutki takiego s tanu  rze­
czy nie uają na  siebje długo czekać. 
Tysiące istnjeń luazkich wisi pom ię­
dzy życiem a śmiercią.

A w przyczynowym związku z tern 
handel zamiera, kupcy znajdują  się 
w sytuacji bez wyjścia.

W  ostatnich uniach w jednym Bo­
rysławiu dwóch kupców popełniło  
sam obójstwo z powodu... „radości 
twórczej" . Niektórzy sklepy likwi­
dują, nie mówiąc już., o m aso w a li  
bankructwach, obejmujących prawie 
każcego kupca.

Nad ludźmi unosi się niepewność 
najbliższego jutra, j a a  apa tj i  doko­
nywa straszliwego zniszczenia. Tu 
i ówuzje apatja przeobraża się w 
wściekłość, która przeżre najgrubsze 
węaziciła cierpliwości.

I tak jest wszędzie w całym kraju. 
Nasuwa się py tan ie :  dokąd to wszy­
stko potrw.a i co z tego w ynikn ie?  
Ze nic dobrego, o  tern chyba nikogo 
zapewniać n ie  potrzeba.

A rząd milczy. Poszukiwanie „pre­
cedensów" konstytucyjnych przekre­
śliło praw a logiki, kazało zamknąć 
oczy i uszy na rzeczywistość. Cy­
nizm podniesiono  do rabgi hasła.

Brak poczucia praw dy i rzeczywi­
stości stanowią cechę dzisiejszych 
pojęć. Ale iczy d łu g a  mu się da u trzy ­
mać na .cmentarzysku życia w Polsce, 
jak  długo społeczeństw-o to  potrafi 
wytrzymać ? [

«aaaaa

MARJAN PORCZAK.

BYRTilTOl PIŁSUDSKI 
i „ P I Ł5UDCZYGY"

C E N A  zł. a —
DO NABYCIA W  K SIĘG A R N I 

L U D O W E J,
Lwów. ul. S zajnochy  2 .

Ostatnia podróż Nansena.

- Pcsrzeb w ielkiego podróżnika, k tó ry  o dby t się w O slo (^ o n w & M j 17. m aja  po 
uroczystości żałobnej w  un iw ersy tecie  (gm ach w głębi).

Towarzyszki, t r a c i e  przyyc- 
Ifwania do T j p i a  loliel!
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Wybitni propagatawiB dnji PasBUFoptjsIilij,

którzv obradow ali w Berlinie, z łoży li w icu iec  na ^robje .Stnescinanna, meiri. m in. 
spraw  zagranicznych, celem  uczczeniu je.go pam ięci. jako gorliw ęgtf , zw olennika 

p o ro z u m fe n ia  paneuropejskiego. Stoją od  strony lew e j: Lednicki (Rólak), A m ery 
b. .angielski m jn js te r  kolonii, • N inczicz b. jugosłow iański m in is te r spr. zagr., pro), 
lian h o iem y  (brancja-.). hr. Couctenhoye- C a lirg i, założyciel Lnji. gen. 'd y rek to r 

Siau^s. .Joachim Strosem ann (m aco w głębi) .svn 'zm arłego ' m inistra.

mm śmiersi wsrfiu Mm.
1 ina szpitalnych

Jak ponosiliśmy, w Lubece (Niem­
cy) zaszczepienie cizieciom p repara­
tu antygruźiiczego prof. C alm etta  
okazało się s trasz liw e w skutkach. 
Z zaszczepionych zmarło 18 dzieci,'' 
a liczna chorych n iem ow lą t  wynosi 
p o n ad  50. Z liczby tej 40 n iem ow lę­
tom grozi niechybna śmierć z pow o- 
c.u szczepionki antygruzliczej.

W śróe luaności panuje, niezwykłe 
podniecenie^ i obmrżenie, które jed ­
nak zwraca się nle^prrzeciw francus­
kiemu wynalazcy szcepionki, lecz 

R z ę c h u  lubęclUn w ładzom  szp i.' 
ta lnym .

Lekarze wydaw ali szcepionki Cal- 
m ette‘a akuszerkom, które poza o- 
b,rębem kliniki s tosowały szczepienia 
nfetodą Calm ette‘a bez ja k i i j  kol wiek 
kontro li  ze s trony lekaizy.

Dzienniki tw ierazą  dalej, iż u^wj 
pseków  śmierci n iem owląt,  jakie 
m iało osta tn io  miejsce w Lubece, 
n ie  można kłaść n a  rachunek uczo­
nego francuskiego, skoro w  samych 
Niemczech m etoaą tą

zctszcSepiono z do sko n a łym  luy- 
kietn 300.000 azieci. 

Twjerazenie , że liczne wypadki 
śmierci n iem o w lą t  w Lubece spow o­
do w an e  zostały zastosow aniem  szcze 
p ionk i Ca!mette‘a, w y w o ła ło  w pa­
ryskich kolach lekarskich oburzenie.

władz w Lubece.
Insty tu t  Pasteura ogla.sza szereg 
faktów, które rzucają snop  Św ia­
tła na wypadki lubeckie.

Dr. Camillo  G uerin , który w spól­
nie z (5alm.ette‘m odkrył metodę 
szczepienia przeciwgruźliczego, t łu ­
maczy, żc wypadki śmierci n a s tą ­
pić mogły wskutek jakiejś  niezna­
ne j  dotychczas epidemji dziecięcej, 
a lbo też chodzi tu o gruźlicę, która 
spow odow ana  została tern, że z a ­
miast ipfepieirfftu „B C G “ (BacjUus 
Celmette G u e r in )  zaszczepiono bak­
cyle aktyw ne. Byłoby to ;możliwe 
jedynieypirzez błąd operacyjny lub 
też nieuwTagę, czy lekkomyślność la­
boran tów .

Pozatem uczony francuski przypo­
mina, żc m etoaa ta  może być zasto­
so w an a  jeaynie do niem ow ląt,  któ­
re  nic liczą wjęcfej, niż 10 dni ży­
cia.

.NAPAI) BANDYCKI
• Jbdnej zastotnfch nocy dopuścili sję  2 

nieznani .spraw cy' w P erechreslnem , pow. 
K ałusz, rab u n k u  .'w m ieszk an iu ! Michała 
M orica. Jeden  ze spraw ców  uzbro jony  był 
w ka rab in , a drugi w dubeltów kę. Spraw* 
cy w szedłszy do m ieszkania p rzedstaw ili 
czem  zagroziwszy użyciem  broni pa lnej,, 
śteroryzow ali domowników ', zrabow ali gc* 
tów kę w nieustalonej uotąd w ysokości, 
ub ran ie  i Inne rzeczy i  zbiegi),

—  O —

Pd^wurna zo ro d n ia  
m acocny.

W yprawje łajem niczej śm ierci dwóch 
synów  P aw ła  L ubartow skiego .u rzęd n ik a  
^pocztowego, o raz  zachorow ania na  tyfus 
trzeciego jago syna i ko repety to ra  — 
o czem  w czoraj donosiliśm y — aresztow ano 
.Marję • L ubartow ską, m acochę tragicznie 
zm arłych  <feqpi. 30-letiiją kobietę, labo ran - 
tk ę  w zakładzie baklerjo loateznym  szpi- 
talaLśw. ł azarza.

D otychczasow e dochodzenia w vkazały. 
że L ubartow ska obchodziła się w praw dzie 
jjo m acoszem u z pasjerbam i, ka tow ała  ich

szczególnje najstarszego, syna Jerzego, u - 
czni.a b-lej kła^y gim n., k tó ry  w dniu  17 
bm . zm arł na  czerw onkę, .podobnie jak i 
jego 9-Ietni b ra t Alarjan o dw a dni później. 
K ilk a , tygodni tem u przen jeśii (Sie chłopcy 
w raz. z ojcem  do 'drugiego pokoju  z p o ­
w odu ustaw icznych aw an tu r ze strony  Lite 
bartow skioj, k tó ra  zajęła in n y  pokój N.ctl .i- 
le tn ia  pasierb icą .

Pew nego wjeezoru w ub. tygodniu L u­
bartow ska podała Jerzem u i tb-letniemu 
Ucrrjanowi na kolację kaszkę grysikow ą, 

rp» k tórej spożyciu otfaj zachorow ali, z 
j czeck) następn je  w yw iązała się T zerw onka. 

P p lk i lk u  dniach — jak w iadom o • obaj 
zm arli. Jest znam iennem  że m acocha tylko 
t\ m dw om  chłopcom  przyrządziła  kaszkę a 
pasierb icy  ; m ężow i dała na  kolację in n ą  
potraw ę. Jerzy  sk arży ł się często p rzed  ko- 
lógomi i ojcem, ż c p o  jedzeniu  dostaje* 
zaw rotu głow y i bólu żo łądka . p rzy - 
czem  opow iadał że,m ,a3puha-.,chce go zabić.

Dwa tygoduje p rzed  zachorow aniem  J e ­
rzego ; ' M tirjana, ulegli osh-emmu ty łu - 
sow i: średn i syn Lubartow skiego 10-'.etnS 
Stanisław' i ko repety to r — któ rzy  leża. w 
beznadziejnym  stanie w  szpitalu. Pożycie 
Lubiarimyskich, k tó rzy  przed 5-ciu laty się 
pobrali było fatalne. L ubartow ska ustaw i - 
rzn je  aw an tu row ała  się z jnężem . tak. ze 

■łtżieei nius-juiy go brać w obronę p rzed  m a­
cochą. Do k tó ln jo  m iędzy m ałżonkam i przy 
chodziło  .często o dzieje] a wówczas L u b a r­
tow ska dała się -ponosić sw em u w ybucho­
w em u tem peram entow i.

Zachodzi uzasadnione podejrzenie, ze L u ­
bartow ska m ając w Iaboratorjum  szpiful- 
nem  K ultury czerw onk; i tyfusu p rz y ­
niosła  bakcyle do dom u i spow odow ała 
zakażenie n iem i posierbów  i ko repety to ­
ra. - W czoraj oprócz .Lubarfow skisgo. p rzy ­
słuchano  sąsiadów , k tórzy  złożyli zeznania 
o b c ią ż a ją *  w w ysokim  "stopniu  L u b arto ­
wska.. K ównjeż p rzesłuchano  służącą L u ­
bartow skiej. k tó re j zeznania będą m iały  dla 
yvyśwjetl.eni t tajem niczej sp raw y  decydujące 
zmuszeń je.

— O—

AMBASADOR ST. 1 Z JED N . PRZYBYW A 
DO W AKPZAWY.

W A R S / W , A. 22. m aja. (Pat..) Dziś 
p rzybyw a do W arszaw y am basado r S ta­
nów  Zjednoezonyidi A m eryki Pó łnocnej 
John  W ilłys z m ałżonką. N ow om ńm ow a- 
ny am basador odgryw a w ybitną ro lę  w 
pprtji rep u b lik ań sk ie j.. ‘U rodzony w roku  
1873 rozpoczął w.ezaśnje sw oją sam odzie l­
ną  ikarjerę jako w łaściciel m ałego sklepu 
row erów . V r. 1907 nabyw a fabrykę s a ­
m ochodów  „O yerland" a" następn ie  tw o­
rzy w jelki koncern  sSm oabodowy. A m basa­
dor znany jest jako  m e c e n a t.sz tu k i.

Matta! Zdpisz swe d z ie c i 
dc C z e r m in  Hararstw i!



„D Z IE N N IK  I U D O W Y " nr. 117 z dnia ?24. niajg 1930._________  _  _»

Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A ,
Wspaniały przejaw solidarności 

naftowców w Bitkewie.
'to plebiscycie Związki Ziw. i P, P. S. 
otrzymały 605 głosow — frakcja 51 gt.
Drugi z rzęań  plebiscyt w przemy­

śle naftowym odbyty on eg daj w za­
głębiu bjtkowskiem przyniósł jireplo- 
nujące zwycięstwa P. P. S. W Citko- 
wie

Nr. 1. uzyskała 51 g ło s ó ić, Nr.
2  — 605 g łosów .

Frakcja poniosła  więc ka tas tro fa l­
ną klęskę. Robotnicy bukow scy dali 
g ocaią zdrajcom odprawę. R ów nocze­
śnie jes t  osobistą kom prom itacją 
Stasia Zakrzew skiego k tóry  odkilku 
tygoani przebywając w Bitko wie, 
pirzy pomocy różnych elemehtów z 
poal ciemnej gwiazdy rozpętał dziką 
propagandę, opartą  n a  terrorze — i 
gwałcie.

Plebiscyt w; przemyśle naftowym 
odbywa się wr szczególnych w a ru n ­
kach. Dyrekcjom firm i kierownic­
twom  kopalń bezwzględnie nie w o l ­
no było wpływać n a  plebiscyt w ża­
dnej formie. Ich r0la miała się ogra­
niczyć tylko do  reprezen tow ania  jprzy 
akcie głosow ania. Przemysłowcy n ie  
przestrzegali jednak przyjętej przez 
siebie zasady neutralności, Nie obe­
szło się bowiem i bez represyj ze 
s trony pracodawców. W ra f in e r j i  
„N afta"  w Drohobyczu, gazie sp ra­
wuje irządy p. Kozicki, krewmy p. 
Moraczewskiego, wydany zos ta ł  n a ­
kaz g losow ania  na  Rstę Nr. 1. poa1 
groźbą pozbawienia pracy. R o b o tn i­
cy tej rafinerjj w obawie o byt, n ie  
chcąc narazić się dyrekcji, szli da 
urny z oakrytemi jedynkami w ręku.

lioboln icy  B orysław ia. D rohobycza i 
N ry ja  %v dn; u W m a p  w głosow aniu odfc 
dmij 7 4  p roc. głosów  na  lisię nr. % H obnts 
nic.y B ukow a ; Hyipncgo w przygfnlal ił 
łą te i w ikszości opow iedzieli się rów nież 
za lisią n r. 2, czyli zą budow ąjD om ów  Luc 
•towych, a przełt-iw kooperatyw ie BBSowk 
skiej.

W ielkie zw ycięstwo .socjalistycznych 
Związków jesl srom o jną  k lęska fra k c ji '.  
T  rajpcja“ prow adziła szaloną agitację, a i r 1 

tam ; ciężarow cnii rozw ożono m asy odezwa 
b ro szu r ; bojów ki, uzbrojone w rew ole 
" ° r y ,  p a łk i, m oże i kasteiy.

Do H.tkowa BBS przyw iozła  z B orysłac 
wia bojów kę z Hi osobników , m iędzy ’ klóc

Pocobnie  było  i wrn fjrmie „L im ano­
wa" w Borysławiu.

W  takich warunkach, gazie dyrek­
torzy, kierownicy, czy różni piocfeka- 
kiewicze bezpośrednio starali się -stf- 
roryzować i wpływać na przebieg 
i wynik wyborów7, o ta jności g lo ­
sowania n je  mogło być mowy.

I ty lk o  dzięki temu „frakcja" na  
terenie borysławsko - drobycl.iem 
mogła uzyskać większą ilość g łosów  
Śmiemy twierdzić, iż nawet w ynik  
plebiscytu w bitkowskj.em nie od p o ­
wiada w łaściw em u stosunkowi Sił. 
Należy bowiem uwzględnić, że i tu­
taj n. p. p. Jasiński upraw iał n a  ko­
palniach skandaliczny terror, pom a­
gając Stasiowi Zakrzewskiemu w  
je g o  szale „propagandy" .

Wynik plebiscytu w Bitkowie ma 
GÓniosłe znaczenie ze względu "w 
to, iż robotnicy tamtejsi złożyli je sz ­
cze jecłen dowód, że stoją  w iernie i 
solidarnie pod sztandarami P. P. S. 
a wobec zdrajców, rozbijaczy i w ar­
chołów żywią jeano tylko uczucie — 
pogardy.

W  nadchodzącą środę odbędzie się 
plebiscyt na terenie krośnieńskiej 
izby pracodawców. Należy spodzie­
wać się, że i tamtejsza klasa pracu­
jąca pójazie za przykładem Bitkowa 
i zaruzgotaniem  „frakcji"  przypie­
czętuje ostatecznie je j  los w prze­
myśle naftowym. Na zdrajców i bo­
jówki faszystowskie w ruchu robot­
niczym n ie  może być miejsca. j

lym i b i i jeden u iti 's ło w o  jchory z Kuljjnrk 
kowti, jeden złodziej’ i oszust, k ilka  *i'nV; 
zy k a ran y  ,o reszta znan ; w B orysław iu i 
S tanisław ow ie n ożow rijsy ,-• - \

B anda Lojówkaezy i rzasiadyw ała na poE 
sienn iku  policji w Bitlkówie. j

W ^przededniu głosow ania pałkarze zup 
Ozęli grasow ać po B ilkow ie i okolicy, 
'h o d z j i  uzbrojeń: ,.pjli w restau racjach , 
na,ulicy'za*<łzapiali przechodniów , w ygrażali 
się i dem onstrow ali noże i rew olw ery.

O burzona lak iem  prow okaoyjnetn za,chów 
w anieni s ię  ludność., B ilkow a, zgromadzi* 
la  |Się i radziła o środkach .sam oobrony. 
Towarzysze na-si zaw iadom ili S larostw o w 
N adw órnej o sy tuacji i zażąćbh  u lunięę

ora z Bukowa pałkarzy, lip w przeciw nym  
w i e  robotnicy zatrzym ają k o p ^ In fS  i mei 
sza na bojpwkę- BBS. Tegoż dnia . t, j. 20 
przy]: w S tarosta do Bi kowa. Ludność, 
szcżegóhije m asa kobiet oblelgla istarostę 
(fiptoyając się usunięcia bojów ki BBS. SI; c 
rossa w ydal z arządztroia. aliy zabezpieczyć 
spokój. Bftjówce. nakazano  siedzieć w zamn, 
km ęty in  lokalu i wzmDenjono 'posterunek 
j.oli-cji.

Saicz-ele bojów ki B B S.Istał Si /akrzewi-. 
.ski. k tó ry  w ypłacał suje d jely  bojów karzom  
z JV n.

iłłosow aiije  przeszło  spokojnie.
Bojówka po głosow ańju w yjechała <d*c 

okręgu K rosno, gdzie m a się odbtfSffJleb;. 
pcyt 28 m aja.

R obotnicy K rosna i okoljc m e pozw olą 
się także  terroryzow ać bojów karzom  i 
gipsować bęchi so lidarm e"na  <hr. 2.

Dodać należy, żc -ci sann bojów kkarze 
ni<xta\, no w B orysław iu strzelali m  wńeCu 

.do roboln.ików, za co .spotkała i-h  p rzykra 
nauczka.
B— — I 11 ■!! II III Ml IWWillil IHlHMHMiMtJlJJlW ll

impunująLe zwycięstwo 
listy Nr, 2 w ftypnem.

Rypcie, 21. maja. 
Mimo stosowania n iesłychanego 

terroru przez bojówki B. B. S., któ­
re hulały bezkarnie przed' i w cza­
sie plebiscytu, by choć groźbą oca­
lić „gasnącą gw jazaę" St. Zakrzew ­
skiego i podtrzymać za wszelką ce­
nę, walącą się w gruzy, rozbijacką 
organizację jaw orow skich , M Ora­
czewskich i jiinych renegatów, 
robotnicy naftow i Rypnego soli­
darnie, przez onegdajsze głosowa,- 
nie, wykazali jeszcze raz, że wśród1 
nirh niema miejsca dla różnych wy- 
pęcków i kąrjerowiczów.

Na ogólną sumę glosuj ącyteh w 
liczbie 300 na ljstę P. P. S. i kla­
sowych związków zawodfrwyeh 

pfucNo 284 g łosy1,, 
a na listę B. B. S. g łosów  25.

Ogółem w okręgu bitkowskim na 
listę P. P. S. i klasowych związków 
zawodowych padło g łosbw  880, a 
na listę B. B. S. 76 głosów. 

P rocentow o P. p . S. Uzyskała 
92.24 jy-oc., 

zaś B. B. S. 7.76 pjroc.
Cyłjry mówią same za siebie. Nie 

pom oghfla in  terror, ani sute obie- 
y tnice. Plebiscyt naftowców okręgu 

bitkowskjego był gwoźaziem do tru­
mny c,la rozkłada jącego się, „chocho­
ła "  zwanego frakcją, który tak o- 
bliczal na naiwnych, ale ich n ie 
znalazł.
ŁjfcHa w a w gma—batnaiUiMMBeM— mb— —j

Ogłoszenia.
l '\IEW ’-vżKrIAM zgubiony dowród osobesly 

wŵ (6ny przez m ag istra t Bory.sfaw n na 
a s rw iik o  O ltonlireil S tanisław . 

O SIE W A Z N IA M  zgubioną książeczka 
w ojskow ą, rocznik 1900, w ysław ioną 
j/rzez J'. I\. U, Stryj, na nazw isko B ijasz 
Z im erm an.

Bojówka B. B. S. w Bilkowie.
Ludność przeciw bojówkarzom,
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Skandaliczne stosunki w Iwoniczu.
IW ON ICZ, w maju.

W  ostatnich czasach Ilustrowany 
Kurjer Codzienny w swej gorliwości 
rob ien ia  sensacji, zamieścił tłustym 
crukiem korespondencję z naszej 
miejscowości „Bolszewickie m etody 
w  Iwoniczu".

Autor tej korespondencji jest nam 
znany. Jest to  jecćn z dyrektorów 
firmy „Polski Przemysł" , który stale 
mieszka w Paryżu, m e może też mieć 
objektywnego zdania o stosunkach 
w przemyśle naftowym. Jego w y s tą ­
pienie zmusza nas  ao  wyjaśnienia 
celu metou tego pana. Biedaczysko 
na stąre lata n ie  może już. trzeźwo 
patrzeć na położenie gospodarcze, 
zaś, ^robotników chciałby zakwalifi­
kować uio poziomu, w jakim żyją 
chyba w najbardziej reakcyjnym 
kraju.

Pow iada się w tej korespondencji, 
że robotnicy zniszczyli kopalnię „Pol 
ski Przemysł naf tow y" ' w Iwoniczu 
przez; to, że otrzymywali przez sze­
reg lat płace, a nic' n ie  pracowali, 
że w żaden sposób n ie  pozwolili się 
zredukować i tego rodzaju niesłu-*-, 
szne zarzuty.

Kopalnia powyższa p ro w ad zo n a  
przez szereg lat, wykazała tak  ra ­
bunkową gospodarkę, że doprowa- 
'aizono do deficytu, który przewyż­
sza kwotę; trzy czwarte m iljona z ło­
tych. I |oto w erze sanacji przychodzi 
p. S. K. i wykazuje w swoich mie1- 
morjałach, że to w łaśn ie robotnicy) 
doprowadzili przedsiębiorstwo do 
ruiny, że stworzyli sobie sowiet Nv' 
Iwoniczu, niszcząc warsztat piracyu 
Jest w prost  mesłyciianem, żeby ro­
botników’, którym nie wypłacah0 
przez szereg lat regularnje zarobków 
a w końcu wogóle nie chciano ich 
płacić, mimo, że znaczna proaukcja 
ro p y  od 14 i więcej w agonów  lia 
45 robotników co miesiąc powięk­
szała deficyt, oskarżać o bolsze- 
wizm ! Goly^Jtobotnjcy doprowadzeni 
do ostateczności zastrejkow ali,  —  
upominając się o wypłatę zarobków, 
został zaskarżeni o gw ałt przez p. 
Eska i zaskarżono ich o Odszkodo­
wanie za stra jk  w wysokości 46000 
złotych. i j j

Robotnik walczący o sw oje zarob­
ki, to  bolszewik, organizacja , k tó ­
ra prowadzi robotn ików  do iepszego 
ju tra  to sowiet, a p. Eska to  iaeał 
przemysłowca Cały m ajątek  stracił 
w tej kopalni jak p o w iad a  — i po ­
trafił sw-em gadulstwem, bzdurami 
karmić, nawet Miii. Pracy, czy też 
Radę Ministrów, by na jego życzenie 
wydelegowano Komisję rzeczoznaw­
ców, która ma ocenić s tra ty  wyrzą­
dzone firmie przez s t ia jk  ro b o tn i­
ków. W  tym samym, czasie podczas 
strejku robotników .p. Eska p ro w o ­

kował sąsiednie firmy, by również 
doprowadziły do strejku na swoich 
kopalniach, i wreszcie umowę, jaka  
w przemyśle naft. obowiązuje o la  
robotników, zerw ano i za s to so w a­
no jakieś chińskie stosunki na ko­
palniach.

Jednakże władze dostatecznie oce­
niły zabiegi tego pana i na jego 
kombinacje sprow adzenia Komisji 
M iędżym inisterjalnej nie poszły. —  
Tak się sprawa zakończyła na  tere­
nie czynników decydujących, nato- 
miast znaijduje swój epilog w są­
dzie

Poudbna gospodarka była n a  ko­
palni Eljii. Dyrektor tego przedsię­
biorstwa p. Poczobut odpowiedział 
mętnem sprostow aniem , dziś na to ­
miast jest ścigany przez prokuratu­
rę za różne przestępstwa n a  kopalni 
Elin i bęclzje n iedługo odpowiadał 
za sw oje sprawki przed sądem. j

W ogóle stosunki, jakie p an u ją  w 
Iwoniczu, pozostaw ia ją  wiele  do ży­
czenia. Czas, by czynniki miarodajnie 
wgląunęly  w te sprawy, za in tereso­
wały się gospodarką tych kopalń, 
skończyły z, bałaganem, jaki p an u je  
w zakłaazie zdrojowym, upań s tw o ­
wią jąc Zakład, który dla ludności 
ma wielkje znaczenie.

Jest wielki bałagan i na ko p a l­

niach \v Iwoniczu i w Zakładzie, 
je s t  jeohak dużo wspólnych cech gdyż 
właścicjelem terenów naftow ych jes t  
Zakłao! Zatem  uzdrowić porządki w 
Zakłaazie przez upaństw ow ienie  go, 
a wtedy będzie i ład w kopalniach.

H y p su i na prowincji.
STAN ISŁAW Ó W .

Przed1 k ilku  dn iam i znaleziono w -potoku 
w okolicy W darzrhni ,pmv. K ałusz zw łoki 
K ow alskiej M agdaleny, żony O łeksy, ‘który 
podlał, że żona jego popełniła sam obójstw o 
.przez u top ien ie  się. Z achodzi jednak  jpodejj 
rzen;e , że została ona Uduszona, o n as tęp : 
n ;e  w rzucona eto potoku ^eiem  upozorować 
nia sam obójstw a.

O zorodnię tę podejrzany  jest C łeksa 
Kowalski, który  został aresztow any. — 
Dalsze dochodzenia, w toku

SMIERC W  RZECE.
W w ezbranej Ł om nicy u tonął iw nn biefe 

z P ó jła^ ioyy . K ałusz, żonaty, ojeiefti 2 tlzjei? 
ci. robotn ik , zajęty w tnątaku w K ałuszu. 
Ifjlonął w chw jh. k jedy U siłow ał się p rzes 
•prawić przez rzekę, by Udać się do D obror 
w lan. Zwłok dotychczas n;e znaleziono.

P R Y  SP Ł A W IA  U  SK R A D Z IO N E  DRZK-  
I W O....

R zeką c lry j w \Vysoq'lui n iżnym , ,po.w. 
I lirka. M ichał Kucik, i M ichał TylbRk 

sp ław iali skradzione drzew o, a wówuza 
nieznany opraw ca diał do nich cztery  
sjrzały , z karab inu ,', ran iąc  Kueika w 
praw ą rękę, a '1 y lbaka ’w brzuch, lek, 
że ku la  jprzeszła na wylot.

W iadomości z Borysławia.
Robotnicy firny  ,dloch“ w itóco o wypłaty.

Firma Błoch ód1 szeregu miesięcy: 
nie wypłaca robo tn ikom  ich nale- 
żytości. i |

Robotnicy aoprow adzeni do osta­
tecznej nęc/zy, zwrócili się do Związ­
ku Górników o interwencję, w  re ­
zultacie której firma zobow iązała  
się co  20. bm. wypłacić zaległości.

A k ie d y ‘zobowiązań nje 'dotrzymała 
—  robotnicy jed n o g ło śn ie  postano,c 
wili zastosować bierny opór od1 
czwartku 22. bm.

Dziś in terw enju je  p. Inspektor 
pracy.

R obotn icy p o s ta n o w ili j.sowa- 
azić  walkę aż <to zwy\cięstnm .

10 !af wem ?a zarordoMiM
ś ?  prof. S. Tyuerdochliba*

Na w czorajszej rozprawje przeciw
I. Pasiece, oskarżonego o zam ordo­
wanie śp. prof. S. Twerdochliba w  
październiku 1922 r. w Sapjeżance, 
obrońca, poseł ar. Zacludnyi p o s ta ­
wił szereg w niosków  o p o w o łan ie  
nowych świadków, oraz stwierdzenie 
faktu, iż Wjeczorkowa, k tó ra  obcią­
żyła swemi zeznaniam i oskarżonego, 
była konfiueiitką policji. Równieżydo 
magal się obrońca, by s tw jerazono 
stan jej zdrowia, gdyż przed kilku 
laty na -tle histerycznem, popełn iła  
zamach samobójczy.

Trybunał oarzucił wszystkie te

wnioski, poczem po przemówieniach 
prokuratora i obrońcy przysięgli po- 
twierazilj 8-ma głosam i winę oska 
rzonego w kierunku zbrodni m or­
derstwa, z opuszczeniem słówr , zdra­
dziecko i postępnie".

Trybunał, uwzglęuiiiając okolicz­
ność, iż Pasieka w czasie popeł­
nienia czynu łączył tylko 17 lat, za- 
sąaził go

na 10 lat c iężkiego w ięzienni. j 
Na poastaw ie  am nestj i  karę tę 

zm niejszono o jeahą trzecią.
Obrońca skazanego zg łosił  kasa­

cję od wyroku.
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KEPERTUW TEATRU W1ELŁEGO
Piąlek  o 7.30 ,.Kóże z E iorydy".
Sobota o 7.30 , .Hoże z E lo rydy"
Sobota o 3.30 „K upiec w enecki". 
N jedziela o 11 -przep. „llroce-ysla rfea-f 

dem ja".
-Niedziela o  -5.30 ,,Lw;e serca".

REPEHTURR TEATRU MAŁEGO
P iątek , o 7.30 Kjepiski szeląg".
.Sobota o  7.30 ,.Kempski .szeląg". 
N iedziela o  3.30 „P an  Topiaz".
N jedziela o 7.30 „ ;Khepskł pzeląg".

R E PE R T U A R  TRUPY W IL IŃ S K IE J :
P ią tek  o 8.15 „Peryferie" .
■Sobota o 3 pop. „M iasto Żydów"
Sobola o 8.15 „O powieść o Jle rsz lu  z 

O stropola".

Z T R U P Y  W IL E Ń SK IE J " Dziś w p ią ­
tek po  cenach  popol udiiiowych pow tó- 
rzeiąe sztuki I r .  Langera ip. t. „P ery ferje"  
k tó ra  cieszy się n,-esłabuąeeni pow odze­
niem . P rzedsprzedaż biletów  od  10 do 1 
i od 3 do 5.30 w kinje K opernik .

OSTATNIM PR Z E D ST A W IE N IA  jię k n ę j 
operetk i b a lia  „R óże z F lo rydy" odbędą 
się w  p iątek  cmja 23-go J w  sohotę 24.

DLA MŁODZIEŻY S Z K O L N E J i sze r­
szej1 (publiczności dany  będzie „K up iec  \ve- 
uecid" Szekspira, w  pięknych dekoracjach 
Halka po cenach najniższych w sobole 
dn |a  24-go ti. m . o  3.30 popol udi.tiu.

„ I  W JE SERCA baśń  haro i-kom edjo- 
w.3 J. S. Petryego d a n ą  będzie w  niedzielę 
dn;a 25-«o b. m. p opo łudn iu  po  cenach 
najniższych.

.K IE P SK I SZ EL Ą G " doweipiiia i n i - 
zw ykłe o ryginalna w poniyśle, kom edia 
B runona  W jnaw era, spotkała się n a  w czo­
ra jszej .pjremjerze w T eatrze M ałym z ser- 
deeznein 'przyjęciem.

W N IE D Z IE L Ę  dn ia  25-go b. m. w sali 
le a t ru  Wąelk&gó odbędzje s ię  U roczysta 
akadem ja ku  uczczeniu 400- letniej rocz­
n icy  urodzin Jana  K ochanow skiego Yirza- 
,'zona s taran jem  T ow arzystw a Nauczy,cach 
Szkól S rednj''h  i W 'vższy0i 'na eel doży ­
w iania ufrogjej m łodzieży  szkól średnich. 
Początek o godzin ie  11-tej p rzed p o łu ­
dniem .

Z MUZYKI  N iezw ykle intarMująCy k o n ­
cert odbędzie się we w p re k  27. 'b . ni. 
Po raz pierw szy we L w ow ie zaproWuklne 
się Jazzow a O rkiestra  Sym foniczna, k tó ­
ra  w ykona ca ły  szereg kompozYaji i prze* 
Kojów z zakresu  t. z. m uzyki jazzowej 
W program ie  m in. w yjątki z oper Jo h ­
ny rzygryw a" i .O pera za 3 grosze 
t-Tkje.st,ią g rać  będzie p o d  I dy rekcja  z i 
szczyfcie znanego kapelm istrza  wńfcfcii 
‘■kiego nżdja H erm ana Liljenleltfa.

PA w 1 .L  KUCHANSKł. liiajwybifm 'jvzv' 
--krzyip-ek polskj, arty-sta o m iędzynarodo ­
w ej iSławje w ystani z [koncertem we L w o­
wie \v paąŁ k 30. m aja. A kom paniuje 
t lo tr Lubwechmz z Nowego Yorku

T O W . PRZYJACIÓŁ S Z I U K  P i i  
r N M T i Wi!, LWOYYJE. Salon W iosenny  
".w arty  obecnie na pilawu Targów  W stho - 
anieli w Piafacu Sztuki o be jm u je : W yst.i- 
" ę  po śm ie rtn ą  A nny H arlan d 1- Z ajączkow - 
2 £ T  w ystawę \-C4ii P lastyków , w yslaw ę 
'•m orową Iw ana T rusza . w ystaw ę ogólna o- 
raz  przem y sł i sztukę, ludow ą. M uzeum 

rze,ny lu A rtyst. zakupiło  rzeźby prof. 
w arlam la i Starzyńskiego.

W lokalu przy  ul. D zieduszyckkh  o- 
™ r4aJ asl w-v.sJawa Kopij S tarych M istrzów 

\  » ilo A'X tw. Obie w ystaw y o tw ar­
te są U jnZ;e„uie od 10 — 18-tei' p o r  
,, " D J I  WOiDA I. W OW SKT u je 'b ę d z ie  w 
(! u 23. b. m  udzie lać  audiencji z pow o- 

i i osjedzenia W ydziału \ \  ojewódzkjego.

Z NONY PO D R Z U C E N IE  DZIECKA, .fekób 
b ip s . dozowtfi M ie jsk iegoy^ak lndu  sierót 
jffzy ul. Kadoekiej doniósł polb‘jl. że ja ­
kaś kobje-|:i podrzuciła pod bnu tią  ■' za- 
k tódu  dziew czynkę, li tząyą rok 'życia. D zie­
cko zatrzym ano w zakładzie.

..OFIARY'* M O NO POLK I. A nna Kozak. 
Zofja M urzyniec Zofja A ndn isiew iiz  oraz 
H elena Żukow ska zostały  prz}trzym ane, zn 
opilstw o i aw an tu row an ie  się w  O gro­
dzie K ościuszki. :

W 'policji- oskarżono Antoniego Daoka. 
Edw,aępa H erm ana  i Ta.deusza ;jo'ri]i!ge.rą 
o w ywołanie aw an tu ry  w poczekaln i III 
k lasy  na dwocu głów nym , o raz  o zbi -ie 
gablotki szklanci w  bufecie, w art. 70 zl 

ARESZTO W A NIA  I  KRA DZIEŻE. V. 
realności p rzy  ul. Janow skiej 1. .1/, .skra­
dziono ti ku r. n ic z \n ie  [stołowe, oraz 72 
jaj, w artości 30(i zł. na szkodę R om ana 
Szym ańskiego.

W czoraj w lpocy pirzez balkon  dostał się 
jak iś osobnik do m jaszkan ia  Rorr nn L u­
tosław skiego przy ul. L. Sapiehy I. 26. 
skącl IsTnadł zejgaręk. portfel, 'buciki i srimS 
dnje, wartośoi 250 zł.

C liaim  W achiel, został aresztów m y  za 
k radzjeż zegarka na szkodę K arola N el- 
kena, zaś Leon H auser, zontał aresztow any 
za kradzież „siko ry" na- szkodo1 jakiegoś 
przechodnia.

Mar ja E ilinow ska, została aresztow aną za 
kradzież jedwabim, w artości 200 zł. ' na 
szkodę R u^olta D rżały, w laścirjsla m ag a ­
zynu z pościelą, p,rey ul. CJiorążrzyZny.

Pozatem  zostali o_sądzeni w areszcie: Jan  
H ałasow ski za usiłow anę kradzież w gm a- 
th u  U njw ersH etu. Mkibał K upka i Roinan 
i-inkow^wi za ijjb zęc fc  7 kg. 'w łosienia k o ń ­
skiego. pochodza.ceąio z knadzieży, oraz Ja- 
kób Hcrczftk jako poszukiw ani za kradzież!

ZACH OROW A Ł Nft CTRACANIE. Po- 
s lerunkow y Ignacy Szopa, p a tro lu ją - w czo­
raj o godz. 4-tej nad ranem  po pl. K ra­
kow skim  zauw ażył leżącego na slmiganie 
lijop-rzyiomnego mężczyznę. Bvł to 53- le- 
tiij Jan  1‘edak, bez zą|ęc#a i sydągo 
m iejsca zam ieszkania, r.ekarz. Pógolowif 
nal. s|w j6rdził, że był on  ciężko ' chory. 
D dw ieziono go do szpjiąla. i

PłtŻA K  ptwNICZT.Y. W realności , rzv 
ul. Sjcniaw skiej 1, 18. służąca Alarj.a K ry­
sa w skutek njeo-strożncgo obchodzenia się 
z ogniem  spow odow ała zapalenie sie sło ­
my w | jw nL y lokaiorkj Annv K orkesow ep 
W ezw ana straż  pożarna ogjed ifeja-hla. 

\ A ‘H,Y Z(»'DN r e z r c r o t n e g o ,  w
ul. Z:iilipnej zm an  nagle M 5 -  letni .lun 

ibirjcil bezrobotny robotnik , zam. tprz\ 
ul._ ćvb!ikiewfcza I. 16. Lifliarz m jefsk i 'po­
lecił o; faw ie Awiot,] do Jińfylutfu m ckL- 
Cj in- sądowe j

rariisv7
PIĄ .TEK . 2IŚ -m aja.

11.58 Sygliat czns.n z obs. aslr. i hejnał 
z wieży m arjack ie j'5

12.!)5 Konc. gram ofonow y.
17',30 . Sport lo ln icz ' f!'. Jakim ow icz).
17.45 K oncert z W arszaw y —• m u ­

zyka lekka.
18 45 Rozm aitości, kom oraz koncerl gra- 

molonowy.
19,30 Skrzynka pweztowa" (inż. J. M iń- 

ski„b
49.58 Sygnał czasu z obs. aslr. ihejm d 

z w ieży nia-r jarki ej
zO,(I5 Pogadanka m uzyczna -(tr. z W arsza- 

wy).
20.25' T r  konc.-syin lon. z i d lia im onji war 

szaw.skiej pośw ięconego tw órozości S er­
giusza P rokotjew a.
Po  koncercie tr. kom un  z W arszaw y.

SOBOTA, 24 m aja.

14.58 S rg n a ł czasu  z obs. aslr ; hejnał 
z wieży m ariack ie j

12,05 o k n e e ri gram ofon
17.30 ..O brona -przeciwgazowa a spo łe ­

czeństwo (J. Jeleniey ski)
17.45 Progr.am dla dzieci (tr, z VV.il u a
18.45 Przegląd polityki zagranicznej uli. 

tyfg. (tr. z Krakowaj).
19.10 Rozm aitości, Romunikkaty.
19 3*5 Prasow y dziennik rad jow y — tr. 

z W arązawy).
19.-58 Sygnał ćzasii z obs. aslr. w Wa r ­

wie.
20.00 ..Przez żró je  jednostk i" (Ir. z W dr- 

szawy).
20.30 T r. reeiia lu  lortep. prol. L. C rsttnna 

z W arszaw y — utw ory C hopina.
22.00 „Solo akon ij an ja to ra" — osobiste 

w ynurzenia przed m ikrofonem  fprof. 
Urslejn — tr. z Wiarszawy.

22.1 bK oim m ikialy z W arszaw y.
23,00 Muzvka taw czu b  z ID giteli,

Kącik humoru.
AJENT'.

P an  do zbyt natrętnego a jen ta: Dzi-anj 
nie m am  czasu N iech tpfflu przyjdzie we 
czw artek.

— W e czw artek n;e będzie m nie już w 
tem  mjeście.

— Miije lakże  nie będzje.

C C / I Y  DZI ECI
Ala)} E«role.kK siedzi mew ygoduit' — 

bo stół jest iijew ielki a uużo dzieci p rzy  
nim  siedź). — Rani dom u -pylą

— Karolku. ezv m asz dość miejscy ■>
Na to K aro lek :
— N a jeden kaw ałek  tortu jeszcze m iej 

-sce _się znajdzie.
—  O —

/ .N \  S IE B IE ..
Aj iły Karolek siedzi niewygodnjc. — 

;rzveh ,)dzi do o,i a i pyta:
— baUisju. ta npim .co u iSuyfezawsze 

kupuje m leko pow /edzi da rM m nie: „Nie 
daleko padu jab łko  o I jab łon i Co ona 
th c ia la  jirzez to pow iedzjee?

— A coś A  tam  znow u splatał, ty d r .  
bie ? .

W RESTA CR ACJI.
Dość (do ke ln e ra ): Mam tylko zlo ty  fi

przy s o b ie .. co mi pan m oże zaprop m 
nowa ć?

— Inną restaurację. i

PO  ROZBICI®- O K R Ę TL .

esk-

— N ;ech *pan !jie ro b i tak ie j trag iiz - 
ncj m iny  pan ie  Adamie. Z pew nością ja ­
k iś o k rę t n iebaw em  będzie tędy prze jeż­
dżał i zabierze nas.

— Ja  też tego się  lękam
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R epertuar ken iKOwskleh.
A P O L L O : Lilm  dźw iękow y „Szajona 

dziew czyna1/, oraz H anka O rdonów na w 
dodalku dźw iękow ym .

CAMNO:  „Papierow y koehunca. '
GRA/ YN \ : „Czterech djabtór. film

'przebojowy.
C O L O SSEliM : E ddie  Polio „Tajem niczy 

po hej ant .
IA TA M O R G A N A : „P rzy  k o m in k u ”
GRAŻYNA: „M agdalena" i kom edja 

„Jej ideał".
K O P E R N IK : „(Marsz Radeckiego".
L EW „N ajw iększa ofiar,a kobiety ' i  

, A y w oh  w.aez". >
L E N A : , ,\V płom ieniu  życia" (E kspress- 

Ortient).
M A RYSIEŃ KA : I lim  d'żw. „Szam pańskie 

życie" 'ponadto iJS m teeh y "  (B racia Cala- 
bnakijL

OAZA: „Aliaslo cacfów" z bairbank.scm . 
dźwiękowy).

PAW: „Słow ik biszpańsK j ‘ z udziałem  
chóru  cygańskiego.

PO L O fG A . J. K obieta z m alow aną tw a­
rz ą "  ip o d w ó g iS  program ). i

PR O M IEŃ : ..P ożar serc".
STYLO W Y: „Sygnał wYiród burzy" . o- 

raz kom edja.
U CIECH A: B uster K eaton „M ałżeństw o 

ria złość".
-— O—

Z arcydzieł

P0SŻ9UKUJĘ posady na  odpow iedniem  i 
sta łem  m iejscu jako  spaw acz autogeno- 
wy, lun elektryczny, m am  6 lat p rak ty k i, 

-jp rzy  apara tach , liczę lat 24 i jestem  
kaw alerem . Ł askaw e zgłoszenia . do 
A dm inistracji „D zjenm ka I udow ego" pod 
„Spaw acz".

TOKjYRZ — m echanik  — szofer ezer- 
»W B licencja, .poszukuje' posady od za­
raz. Ł askaw e zgłoszenia *Ato Admni. ,.Dz.

L ttdow ego" pod  „R utynow any".

ŚZ O E E It — m echanik  — w u lkanizator rpo- 
. :  jsżukuje posady.-pryw atnej na sam ochody 

lub trak tory . Ł askaw e zgłoszenia do A d­
m inistracji „Dzień. L ud ."  pod  „M echa­
nik".

PJLRW  SZORZEDN A fryzjerka dam ska, 
sam odzielna m an iku rzystka  1 heuow a- 
nie, poszukuje posady  w m iejscu  k ą - 
pielow em , najchę tn ie j do--'K rynicy.- Ł a­
s k a w i  zgłoszenia: Z akład fryzjerski,
Lwów, Żółkiew ska 17.

Spiiieltó M p l w
z ogr. odpow.

m L w ow ie ,  ul. E u u f M u  I. i
Tel. 57-25

K i RZĘDZIA,STAL,ŁOŻYSKA KULKOWE, 
APARATY i MATERIAŁY DO SPAWANIA 
i LUTÓW ANIE, SIATKI DO OGRODZEŃ, 
WAGI, KUCH E, UMYWALNIE, POMPY, 
MAGLE, WĘŻE GUMOWE, PŁYTY. IZO­
LACJE,; oraz wss lkie towary żelazne i arty-

Skuły techniczne po cenach przystępnych 
poleca *

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
i ARTYKVŁc»W TECHNICZNYCH

S  Z  U M A  N
ul Gródecka 2 B. TeLŁn 41 — 47.

PIEG!, EUGH Y, P Ł9M Y  
i 0P9ŁEH ZHE usuwa HrEm
J1E0EL9 Gąsecfilego

ŚLUSARZ- m echanik , z długoletnia (pirak- 
tyką, poszukuje iposady do - jakiegokol­
w iek przedsięb iorstw a od zaraz  Zgłosze­
n ia  do A dm inistracji „D ziennika Ludo­
w ego” pod szyfną '„natyichm iast".

U Ll.C H O TA  uleczalna. W ynalazek E u- 
fonjm zadem onstrow any specjalistom  U- 
suw a przytępiony .słud i, szum , c ickn ien ie  
uszów, L iczne podziękow ania. Zadajcie 
bezpła tnej, pouczającej b roszury . A dres: 
ELTONdA L iszki — K raków.

MŁODY, 'silny  zdrow y m ężczyzna, ‘po siad a­
jący  grupę” krw i ćzw arią, ” czyli najlfljp- 
.szą, według bad ań  tir. W&ssermańai i 
liow ocaesnych, ' z b rak u  p racy  w swoim 
zaw odzie sprzeda fug litra k r wi  dla o- 

■ .soby starszej lub ciężko chorej. Łaskaw e 
zgłoszenia do Adm. „D zień. L ud ."  jlotl 
.Zdrow ie".

a r c h i t e k t u r y .

Piazetla  i Pałac  Dożów w W enerj, k tórego 'główne poit4iodJz% ?z potdw y
i \  V.. wjeku.
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Sprzedają apteki i drogerje.

Za 1 w.ersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 w/m. za tekstem . . —T6 gr.
* 1 * . . .  . 66 » nadesłano . . —•40 »
» » » » » » » > * w iekJeie, kronika — ‘70 »
» * * > » » » » » po kronice . — -65 »

aa 1-tzej *tr. . -  82 >
O g t o s ^ e a t a  z a m U  j r c o  i r r  
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Cala strona sa tek- e m ............................................................. 260'— zł.
Pół strony » >    . . . . 125 -  *
Ćwierć str. » »    . . . .  65'— »
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